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Numer pojec, czy 5 Mk. Crea m 


Na ten Niwy ROK. 


Z Nowym Rokiem wstępuje zazwyczaj w gorea 
i dusze ludzkie nadzieja i otucha. A równocze- 
śnie rośnie w duszach pragnienie, by Nowy Rok 
był lepszy, niż poprzedni. Tak było dotychczas. 

Z tym Nowym Rokiem 1931 zaszła pewna 
ztaiżna. Jest w nas wszystkich wprawdzie gorące 
pragnienie, aby ten rok 1921 był lepszy niż lata 
poprzednie, — jest także pewna nadzieja, że mo- 
że tak będzie, — ale równocześnie z tą nadzieją 
budzi się lęk i trwoga, żeby gorzej nio było. O — 
p niedobrze jest w Ojczyźnie naszej! — Dał nam 
Pan Bóg tę wolną i niepodiegłą Ojczyznę, bogati 
i żyzną, choć na mazie bardzo zmiszczoną — wy- 
zwolił nas z niewoli, — ale w tej Ojezyźnie cią- 
gle jeszcze ciężko i trudno i smutno. 

Pokój jeszcze nio zawarty — granice nią 
ustalone — konstytucya nie uchwalona, — a 
w kraju próżniactwo, kłóżnie i swauy i inne Iaj- 
dactwa. 

Rok 1921 — bedzie rokiem nieumiormie wa- 
żnym dla nas. W tym roku ma być zawarty i tei: 
[rzez wszystkich gorąco oczekiwany pokój, — 
w tym rokn mają być ostatecznie uchwalone gra- 
nice niszego państwa, — w szezególności mają 
"apaść bardzo ważne decyzye co do Śląska Gôr- 
wero i co do ziemi wiicńskiej, — w tym roku 
ua być także uchwalona konstytucya, czyli te 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS 


Gdy to bzy sprawy poruzśuica i korzystnią 
dla nas wypadną, gdy vokój zawrizemy na do- 
godnych dla nas warunkach; gdy Śląsk i ziemia 
wileńską dla nas przypadną, — jak być powin- 
no, — gdy uchwaliny nareszcie mądrą konsty- 
tucyę, — to Ojczyzna nasza bedzie miała wSzct- 
kie widoki, by stać się państwem wiełkiem, po- 
tężnem, bogatem i szczęśliwem. I wtedy już tylko 
od nas samych będzie zależało, aby tak, było, 
Alo, ażeby tak było i tak się stalo, — to musimy 
wykorzenić wszystko ta, ca jest złe i szkodliwe, 
co nas gubi I niszczy. 

Musi najpierw Sejm. zamiast się kłócić i wy: 
diwiwać naszą święta kstojicką religję, — za- 
cząć pracować uczciwię I rozunmie, a przed?- 
wszystkiem uchwalić konstytucyg, na którą cały 
naród tak niecierpliwie czeka. Posłowie zmmiast 
robić interesy, jak to czynią niektórzy, muszą za- 
cząć rzetelnie budować Ojczyznę, ł 

Musi Rzad przestać być rządom nartyjny "1, 
a stać się rządem całego narodu. Musi rząd pil- 
nować, by w państwie panował lad i porządek, 
by ustawy byly zachowywane i przestrzegane, 
by urzędnicy i urzędy były dla państwa I narodu, 
a nie naród i państwo dla mich. Muszą zniknąć 
zwiaszeza po urzędach te łapownicźwa, te pró- 
47m to protekcye, któro teraz tak WAŻNI 

szędzie odgrywają rolę, - 

W cayn narodzio musi zapanować uczciwość, 


yłówne i podstawae Prawa, MT ma się mi | oszezqdność i praca. Bez tezo zgubimy i stracimy 
dzić naród polski, | Teske i pepadniomy w uiewalę naszych wrogów. 
RA 
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Ludzie muszą przypomnieć sobie znowu © przy- 
kazaniach Bożych i muszą zacząć pracować i żyć 
uczciwie, 
Niechże więc w tym Nowym Roku zacznie 
gie w Polsce nowe życie, lepsze od poprzedniego 
Niechże łudowcy i socyaliści przestaną zohy- 
dzać naszą Świętą wiarę katolicką, nasz kościół 
święty, naszych biskupów i kapłanów. 
Niechże ludzie przestaną robić brudne intù- 
za, okradać państwo i bliźnich, byleby tylk» 
samemu Bię zbogacić, choćby z największą szkodą 
drugiego. 
_  Niechżo zniknie łapownietwo, przekupstwo i 
miesprawiedliwa partyjność, r 
Nisch te wszystkie wady t guzechy znikną, & 
mioch wszędzie za to nastąpi bopobojność, uczei- 
wość, sumienność i praca! „dd 
Oto nasze życzenia na ten Nowy Rok! PS 
Spełnienie ich tylko od nas zależy. A gdy oñs 
sig spełnią, to wtenczas będzie Polska wielka, | 
potężna i szczęśliwa. 


| 
Foseł X. Ds. Lubelski. 


Pad rozwagę chfopam rolnikom. 


Absolwent Ailmnazyslny kształci się przez © lat 
iworetycznie i praktycznie na medycynie, a z0- 
stawszy doktorem, nie poprzestaje na zdobytem 


MAREK BUCZYNA, i 


W BARCICACH. 


(Powieść ludowa). l 
(Ciąg dalszy). 
| 


Józia uśmieclnęła się fiiuternie. 

— Może będzie, a czy to jeno u Marysią 
umiesz gadać, my inne to ci niczem? 

Chłopak ezni, żo się zdradził, że nie umie 
ulizymać tajemnicy swego Serca. 

— Zaśby tam — próbował naprawić błąd: — 
iak jeno spytałem od niechoenia, Juści, że moża 
przyjdę, matuś tam poszli... jeno jeszcze eobie 
pogram mają chwile.. 

Ale się do gonia nie zabierał, czekał aż 6. 
gobie pójdzie, zły był na nią. Dziewczyna miała 
schotę podrażnić go jeszcze żartami, aie milezał 
uparcie i tak jakoś pogardliwie, że jeno ramiona- 
mi raszyła i odeszła. 
| = Fon Wnitaje, to już iaki grajek i tyk — 
myślała po drodze. 


wykształceniu, icez czyta książki i gazety lekar: 
skie; zdobywa przez to najświeższą wiadzę lekar 
ską, która niu zapewnia wzięcie i Fm. -i 
czenie ludzi. 

Uznano, że za mało jest, jeżeli obsolwent gira- 
nazyalny przez 4 latą kształci się na teologii 
mimo, ż6 zazwyczaj ksiądz otacza się stosami 
książek i czerpię z nich wiedzę i naukę, jak swe- 
mu zadaniu godnie odpowiedzieć. Rozszerzono 
taż studya teologiczne do lat 5-eiu. 

Nie tak to dawne czasy, gdy de pełnienia 
obowiązków nauczyciela na wsi wystarczała zna- 
jomośćć sztuki czytania i pisania. Dia kształcenia 
kandydatów na nauczycieli utworzono wreszcie 
najpierw 2-lstnie kursa t, zw. preparandy, Później 
rreparandy zamieniono na seminarya nauczycie 
skie z -letnimi kursami, dodano następnie kurs 
Aty, a obecnie już 5 lat musi kandydat pozosta- 
wać w seminarynm, chege otrzymać Świadectwo, 
uprawniające go do uczenia dziatwy szkolnej. A 
przecież nie można powiedzieć, aby sig nauczy- 
ciele nie ksziałeii dalej w swym zawodzie; wszak- 
że książki pedagogiczne i gazciy, omawiajyeć 
sprawy wychowaniu i nauczamia miodzicży skol- 
nej. napotykamy u każdego nauczyciela tak 
w mieście jak i na wsi. 

Każdy rękodzielnik, każdy kupiee pozostaje 
«o najmniej 4 lata w praktyee zawodowej, odbv- 
wa następnie podróż i pracuje u różnych maj- 
strów 1 kupców, bo rozumie, ża tylko tą droga wy- 
rabia się na tęgiego pracownika w swoim zawsg- 
dzie. Pozatem ezyta książki i nie żałuie pienis- 
dzy na fachową gamctkę. Tą droga przyswaja 
sobie najświeższe wiadomości z zakret skeg> 
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A Wojtek znowu jął grać. ale juź nie patrzył 
w dad, lesz trzepał prędko powiekami, bo mu us 
nich izy zuwissiy i przysłaniaży świat. 

A piosnka płynsła hen, daleko, kodyś pod tw 
niebo wieczome, pod te biała chmurki wyztocone 
krajem ostatnimi blaszkami promieni słonoczn ych, 
które się były jeszcze na zachodzie puzytajły. 

Wójwwa chata stała za mostkiem, blisko szkio- 
ły, bokiem dw gościńca. Chata to byłą duża, otn- 
ezma po bokach staremi śliwami, przed nin po- 
dworzec i zabudowania gospodanskie, za nią 
wielka murawa i sad. Gdy Józia nadeszła, siedzia- 
ła już gromadka ludzi przed: chatą. Na ławie sie- 
dział sam wójt Jądrzej Gawlas, człek już w M- 
tach, siwy, burczysty i żona jego Anna, stateczna, 
dobra kobieta: kolo nich zebrało sie wmób pare, 
jako to: Grzegorz Świerk z żoną i Błażej Kono- 
puy też z żoną i Waleptowa Okęcza, matka Woj- 
tusia i Katanzyna Włos, która rada chodziła na 

gawędy, choć iej nikt nie prosił i inne, Wójtowie 
nia byli kerózo zamożni, lecz dobrze umieli gr 


nam — — mm e — 


spodarowa«. Mieli troje dzieci. Najstarszy Tranek 
był w erikolach, w mieście, w szóstej reunuej; 
U = 3 a E d 


antamnnatoletoia Zosia i riseioletni 


zawodu i jest w możności zaspokoić najwybre- 
dniejsze wymagania swoich odbiorców. 4 10 pal- 
cow dorabia się ładnego sklepu i kamienicy 
w mieście i zapewnia sobie niezałeżny byt na 
gtare lata. 

Widzimy więc u ludzi każdego zawodu chęć 
1 poczucie dalszego kształcenia się i udoskonala- 
nia, jedynie tylko chłop rolnik tej chęci i tego 
poczucia nie okazuje, bo takich, którzy się z po- 
śród ogółu wyróżniają, jest znikoma liczba. Ka- 
Żdy zawód ma swoją pazotkę, która kształci lu- 
dzi zawodowe, a i chłopi rolnicy mają zawodową 
gazetkę „Przewodnik Kółek rolniczych”, lecz 
jakżesz mala jest liczba prenumeratorów tego ty- 
goduikaą, uświadamiającege zawodowo naszego 
ehżopa. 

Zważcież i rozważcie chłopi rolnicy, że niema. 
nadziei, abyśmy w tej odrodzonej Ojczyźnie wię- 
"cej chleba mieli i aby się nam lepiej powodziło, 
jeżeli wy i wasze żony, wasi synowie i wasze 
córki zawodowej gazetki, iaka jest „Przewodnik 
Kółek rolniczych czytać nie będziecie. „Przewo- 
dnik“ wychodzi w Krakowie, plac Szczepański 8. 
a kosztuje dia członków Kółek rolniczych tylko 
80 marek rocznie. J. K. Tatara, 
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Na szczęście, na zdrowie! 


gy > A Fw A 3 
alej panowie, gospodarze, ukochani kmiecie! 


Już pam znowu roczek miny na iym Lożym swiecie, . 


Już nam znowu roceek minql i nigdy nie wróci, 
I rok jeden znów ma świecie będziemy żyć krócej! 
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Wojtuś przysiedli właśnio na progu chaty wraz | 


z innemi dziećmi, które m też w odwiedziny / 


przyszły. 

Zosia im widać prawiła powieści ciekawe, bo 
dzieci wiepiały w nią oczy zastuchane i ciekawio. 
ścią mzejęte. 

—- dest ci jost — mówiła Zosia — w Krako- 
wie, pod zamkiom wawciskim, głęboko pod zis- 
umią, (itugi taki zamek jak na wierzchu, jeno sto 
razy piękniejszy, bogatszy, wspaniałszy. Rety! co 
tam złota, srebra, zbnoj drogiej rycerskiej, a ja- 
bie cudne pokoje! A w najpiękniejszej siedzą za 
złotym stołem wezyscy królowie polscy w koro- 
nach na głowie, w szatach złocistych, z berłem 
iw ręku. Siedzą į czekają rychło Bóg pozwoli im 
stanąć na czele polskiego wojska. Wówczas Pol- 
Eka wolną będzie, bo ją to wojsko z niewoli 
wybawi. 

— Tak ei czekają, a nadsłachują, a nie śpią 
królowie polscy, bo się o welność i szczęście na- 


rodu troszczą. Raz w rok słyszą łufizte huk stra- 


amy, mżęnie koni, trąby, wraawę, a wtedy król 
Bolesław Chrobry z tronu wstaje i wychodzi na 
dziedziniec zamkowy, 

— Qi, piękny on, piękny i etraszny, Jezu! 


licj panowie, gospodyze, po dr wnysa goucre, 
Ludzie sobie dziś winszują w calym polskim kraju. 
Więc i ja też Wasz przyjgcui, ślę Wam winszowajie, 
By tak bylo żak wam życzę, dej Wszechmocny Paniel 
Daj nam Boże dożyć w edrowiu, aby Polsza miia, 
Nasza maika ukochana raz szczęśliwą byla. 
By się od niej odczepity ras już wszystkie licha, 
Aby kwitia w Bożej lasce rudosza t cicha, 
„Aby Polsce za cierpieńiu Bóg nie szczędził płacy, 
W jasnej doli w dobrej woli by żyli Palacy. 
Kody nasze pola kwina, nasze rzeki plyńtq, 
Niech tam wsegzie-uirapienia przepadną i zginą, 
Niech stronnictwa w naszym kraju, co się tek zwal 
czają, -— 
Kaz nareszcie już do licha się opamięlaję, 
Niech ich zgoda, miłość bratnie, połączy obejmie, 
Niech już kiótwi poprzesianą w gazetach i w sejmie. 
Życzę też wolnego handlu, dość giodu i nędzy! 
A drożyzna, co się piętrzy, opudnie już prędzej, 
Tabie, biedny ludu polski, życzę atots) doli, 
Szczescia w chacie, grosza w kabzie i chleba do wali 
Abys na zawsze zapomnial smulki i sgrysoły, 
áby nie było niedoli, a dużo ochoty, 
Dużo" szczęścia, dużo zdrowia i nie skapo chleba, 
Hozun w głowie, Pan Bóg w sercu, czegoź więcej 
trzeba? 
Niech Wam Jezus blogostawi nowonaradzony, 
Za ca chwała niech Mu będzie zawsze e Waszej strony 
By nie było lepszych w Swiecie jako my Polacy, 
By nas kiedyś przyjął wszystkich do swoich paiacy. 
Józef Sercjim, strażnik kolejowy. 
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Na głowie ma złotą komonę brylantami wysa- 
dzaną, na ramienwu niesie miecz p'omieniy, ra 
sobie zbroje żelazną. 

— Tekei idzie i slucha I puśrzy z zamka. jak 
się naród sprawuje. czy wierny, czy o krójweh 
i Polsce pamięta? bywało, że go ludzie niektórzy, 
ujrzeli; jak dobrzy. to im się tak słodko i miło ro- 
biło na duszy, jakby Aniola ujrzeli; jak Żi, to pa- 
Qali na ziemię od strasznego ięku. Tak mi dzia- 
dus nieboszczyk opowiadał, mnsi ta bvć praw- 
da — kończyła Zosia, a dzieciom aż oddech 
w piersiach zaparło z padziwu i zachwytu. 

—- A jak ci — królowie z woskiem wyjdą, 
to i ja z nimi też późdę — rzeki rezoiuipie Antek 
Matyjasek — a- pójdą — powtórzył uparcie. ho 
się inne dzicci roześmiały wz niego, Jakże, taki 
mały, siedm lat miał! 

— A ja też pójlę — zawołała Fola Swier- 
kówna, przyjaciólka Zosi — rhoé żem jeno dziew 
czyna, to pójdę, chorzgiow bede niosła. Byle jeno 
wyszk, o Jezut byle jeno wyszli! 

Tymezasem starsi prawili o swojem, to ahy 
strapionym ulżyć, to dla śmiechu zdrowiu mae 
go. a wójt. który bywał za młodu w Świecię. stu- 


żąc w wojsku, i oczytany był, jak mało który 
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Ms. Mateusz Jeż, 


Ratltjmy nasze miasteczka! 
L 


Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżne kobierce? 
Już je piasek obleciał? W .dzisz te zioła pachnące? 
Czołem sila się jeszcze Śrmiestelne przebić pokrycie, 
Ach, daremnie! bo nowa żwiru nasuwa się hydra, 
p: » 4 płetwy roztacza, lądy żyjące podb ja 
1 rozciąga dokoła dzikiej królestwo pustyni... 
Konrad Wallonroed. 
W tych rzewnych słowach przedstawia Adam Mie- 
Milewicz straszny los pogańskich Litwinów, których, 
mano rozpaczliwej obrony, tepili Krzyżacy niemiło- 
ti=nie pod pozorem nawracania na chrześcijaństwo. 
Nie trzela sięgać aż w przeszłość by zrczumieć grozę 
poicbnego poiożeuia i odezuć słowa poety — dzisiaj 
bowiem w naszych własnych oczach rozgrywa sią po- 
dchny dramat po małych m asteczkach. 1 tam żyją 
ludzie niegdyś w naredzie znaczni, zamożni, którzy 
che; i mogliby jeszczo żyć, a jednak grozi im zagłeda, 
Czują oni ekropne swojo położeni o, szukają środków 
rutunku, ale napróżno, bo sam wyratować się nie 
mogą, a na pomot nikt im nie spieszy. Ludzie ci, to 
nagi mieszczanio katolicy, 6 których reszta naredu 
„prawie we nie wie, gdyż nikt się 9 nich nie troszczy. 
£ naszych gazet dowiecie się dokładnie, co słychać 
Chinach, Japonji, w Erytrei lub na Kubie, ale 
o tema, co sią dziejo w naszych m asteczkach, rzadka 
króra słuwo napisze, Z umysłu pomijają ten temat.’ 
Ale czyż to nie smutne, że zapominamy o najbliż- 
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z pospodarzy, rozpowiadał, jak to w Uzechach 
chłopi wydobyli sią z biedy i do wielkiej przyszli 
zamożności, tylko w ten sposób, że spółki jęli za- 
kladać między sobą. 

— U nas — mówił wójt — każdy obojętnie 
patrzy na biedą drugiego, bo swego kłopotu ma 
dość, tam wspólnie biedę zmagają, więc toż 
wszystkim jost dobrze. U nas najtrudniej o pienią- 
dze i niejeden gospodarki poprawić nie może, ba 
nie ma na to, n nich o grosz łatwo, bo po wsiach 
utworzone są kasy spółkowe, w których uczciwy 
gospodarz dostanie pożyczkę na mały procont. 
Po takiej kasy wszyscy we wsi pieniądze skła- 
dzją, nie tytko chłopi, ale i kobiety i dzieci na- 
wat. Ze złożonych pieniędzy, albo udzielają poży- 
czek, albo m wspólne dla. całej gminy narzę- 
dzia gospodarskie, maszyny rolniczo, jak siewni- 
xl, młocarnie, albo nasiona najlepsze na siew za- 
kupują, albo też zakładają wspólne mlezzarnie, 
maslarnie, tartaki, młyny parowe, przędzałnie, ca 
im jono potrzeba do wspólnego wzbogacenia aig 
A jak wam oto powiadam, zawsze czynią to 
wapulnie, współnyra groszem obracają i wspólnia 
iw saninia dorabiają się. Często parę gmin łączy 
mię s sobą dla wspólnej sprawy. Tak też w ówie- 
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szych, 2e nie ratujemy tych, którzy może najbardziej 
ratunku potrzebują? 

Ta właśnie obojętność, to zabójcze zapomnienie, 
na które skazane są nasze miasteczka, spowodowało 
mnie do naszkicowania obrazu ich obecnego pałoże- 
nia. Z góry zapowiadam, że obraz to nie wesoły, za 
to prawdziwy: temaiu do nego zaczerpnąłem wia 
z książeg, ani z gazet, lecz z życia; nie z opowiadania, 
lecz z doświadczenia, które zawsze było i będzie naj- 
lepszą ks ążką i najważniejszą gazetą. 

Nadmiomiłem na wstępie, że malomieszczanie nast 
przechodzą straszną i ciężką walkę, że podobnie jak | 
aiegdyś pogańscy Litw ni, skazani są prawie na za- 
gładę. I któż to, spytacie, występuje przeciw nim 
w roli Krzyżaków? Któż jest ową hydrą, którą usi- 
lujo ich całkiem pożreć. która „lądy żyjące podbija 
i rozeąga dokoła królestwo dzikiej pustyni?. 

Jest to naród zwany niegdyś „wybranym, naród 
znany nam dobrze, dz ęki naszej gościnności ad wie- 
aia osiadły na polskiej ziemi, naród, który nam wiara 

. katolicka każe uważać zu bida ch. Długie czasy 
3% mial on równych praw ani przywilejów; dopiero 
w ostatnich dziesiątkach lat imę wolności i postępu 
umane go za równouprawnieny z innymi mieszkań 
camai. Pięknie i sympatycznie brzmi wyraz ,TÓWIO+ 
uprawnieni ie; wyrósł on na gruncie chrześcijańskim 

i jeżeli kto, to my Polacy, jako naród, który wie do 
brze, co to jest ucsk, nie powinnismy so n'komu %2- 
drościć, Nie zazdrościmy go też bynajmniej i żydom; 
przeciwnia myhyśmy radzi podzielić się z nmi wszyst- 
kieu, co mamy najdroższego; naszą Wiara dw, i nas 
szą miłością Ojczyzny! Wszakże stw crdzić mus my, 
żeśmy na tem równouprawnicemiu nie Świećnia wysziii 


TTE GORY ASY ZZOZ ZA AO ZEP A 


cie o Czechach mówią, że gdy się ich trzech zoj- 
dzie, już ci spółkę jakąś założą i zyski potem 
niają wspólne; a u nas, jak się trzech ohłepów 
zejdzie, bedaj, że się nie pobiją! A toż i kobiety 


tam rządne, oszczędne, wszystkimi sprawami 
ogólnego dobra narodu zajmują się gorliwie, 


a przemyśliwają, jakioby to ulepszenia w gospo- 
darco wprowadzić, bo juści trudno, żeby ciągle 
jeno tak gospodarować, jak starzy robili, bo cza- 
sy i potrzeby się zmieniają, 

Mówił spokojnie, wyraźnio i tak mądrze, że 
wszyscy sluchali go radzi, Szacunek toż miał wo 
wsi i wdzięczność, bo za jego to radą pezopro- 
wadzi gospodarzo drenowanio czyli osuszania 
gruntów swoich, przez co urodzajrość zlemi Zra- 
eznio się podziosła i w mokre lata zbtory mniej 
cierpiały, 

To toż słuchane go z uszanowauiem, jeno 
te „spółki“ nio każdemu twraliaty Go przekona: 
nia. 

— Juści giadt na swego kouika — myślał Bł 
żej — jakby tu byt Maciej, rychło pokłóciiiby się 
z sobą. 

— Slyszalem, że Czesi muzykę lubia i śpie- 

wija pięknie — odiswal się Gzzegosz $ wierk. 
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Dlaczego? Bo nie wystarczy dać komu równe prawa, 
trzeba włożyć nań także równe obowiązki a wtedy 
dopiero będzie równość prawdziwą. 

Żydzi mają równe z nami prawa, ale obowiązki 
mają daleko lżejsze. Ich religija nie jost tak wymaga- 
jaca, jak chrześcijańska, ich sumienie nie jest tak 
czułe i ddikatne jak nasze. Oui nie robią sobie nie 
z wielu takich rzeczy, które my uważamy za grzech 
śmiertelny. a 

Ne jest wcale przesada! Kemuż z nas przyszła 
kiedy na myśl brać w obronę Kaina, bratohójce? 
A jednak w katochiźmie żydowsk'm, który wyszedł 
po polsku w r. 1995 we Lwowie pod tytutem „Namka, 
religji na podstawie historji" znajdujemy na jednej 
u perwszych stronie uniewinnienie Kaina, „On nie 
mógł ofiarcwać Bogu tak przyjemnej ofiary jak Abel, 
czytamy tamże. bo on był rolnikiem a Abel paste- 
rzem. On nie miał jeszcze wtenczas dobrych narzędzi 
rolniczych, a Ablowi rozmnażały się owca bardzo!?“ 
(patrz str. 5, część I. zesz. 1). Nawet z tej hardej od- 
powiedz, jaką dał Kain P, Bogu. mówiąc: — „AJboż 
ja jestem stróżem braia mego?" — rozgrzesza go 
tenże katechizm żydowski, twierdząc że on mógł tak 
powiedzieć, bo on nie wiedział, czy Abel zabity czy 
nie; om ne wiedział, że jak się mocno kogo uderzy, 
to się go zabije, bo or jeszcze nigdy nie widziai zabi- 
tego człowieka! 

Wobec takej moraleości, która bruni 
kszych zbrodniarzy, my, chrześcijanie-katobcy, 
steśmy w ciężkiem położenie. I temu też naieży przy- 
psać ten smutny sian, w jakim się znajdują obecnie 
pasze miasta i miasteczka. Przecież nasi mieszezani» 
nio skladaja się z samych ciemięgów i idyotów ant 


najwię- 
je- 


— A tak. prawda, lecz i my śpiew i muzykę 
lubimy. — odparł wójt. 

— Któżby tego nie lubił — rzekła wóltowa-— 
e toć krew kraży w żyłach raźniej i ochota le- 
psza, zdy sobie człek zaśpiewa. a i w Piśmie świę- 
tem napisano, jako król Dawid tańczył i śpiewał 
z radości Rogu na chwałe, 

— Jak mię kiedy smutek opada, to go jeno 
pieśnią odgamiam i zaraz mi lżej — mówiła Wa- 
lentowa. 

— A ja rada śpiewam krakowiaki — zawoa- 
lała od progu Fela — a o Polsce, a o Wiśle. al- 
bo znowu tę piosnkę o żołnierzu tułaczu, co to 
szedł borem lasem, a przymiórał z głodu czasem. 
Mówiła pręgziutko rada, że ją słuchają. 

— Ja też rada śpiewara — zawołala Zosia. 

— ] ja też, i ja, i ja — wołały dzieci. 

— A to nam ceo zaśpiewajcie — rzckła wój 
towa. — Lecz Józia, o której wiedziano. iż ma 
piękny etos i chętnie przoduje w śpiewie, mikaa- 
ła. Jakiś bo żal i tesknica ją znagła opadły, że 
rady sobie nie mogia dać; czy to że Wójtkówa 


fujarka tok tam w dali płakała, czy że jej przy. 


pomniały się ostre wyrzuty oiea, którymi weno- 


a pijaków i szulerów, a jednak „cóż ich spotkało? Oto 
żydowstwo zalało zupełnie trzy czwarte naszych m 2st 
i miasteczek. zdobyło je bez wystrzału, bez dobyca 
szabli, do której zresztą czuje ono wstręt wrodzory. 
W wiotu miasteczkach doszło do tego, że rynek, 
eklepy i ważniejsze ulice są wyiaczne w rękach ży- 
dów — a katckcy, jakby jiey kolon'ści i obcy prey- 
bysze, tulą się po zaułkach i kątach. W niektórych 
m asteczkach są żydzi burmistrzami, a faktycznie bur- 
mistrzują we wszystkiem prawie, I te miasta polskie, 
które były dawniej twierdzami polskości, dziś są 
twierdzam żydowetwa! 

A trzeba wiedzieć, czem jest te żydowstwo? 
Wprawdzie spotykamy jo wszędzie, lecz nie wystę 
puje ono nigdzie tak wyraźnie i edrębnie, jak w maćj- 
szych miastach i miasteczkach. 

Jest to masa ciemna, która boi się polskiej oświaty 
7 polskich szkół i niechętnie do nich swoje dzieci po- 
syla. Nawet koty fundacyi barona Hirseha, chociuź 
założone w celach wybitnie żydowskich, napetkaiy 
ze strony żydów małom cjskich ma opór, dlatego. że 
traciły nieco (przynajmniej w początkach) polskością 
i postępem. Zdarzały się wypadki, że żadon żyd me 
chciał wynająć domu pod taką szkolę i musiano że 
um eszczać w domach katolickich. O  palryotyśmca 
polskim i zlaniu się z Polakami nie ma tam mowy, 
przeciwnie, husyci małomiejscy starają sę budzić 
wstręt do używania polskiej mowy w domach żydow- 
skich, głosząc, „że to jest grzechem ejqżkim, jeżeli 
żyd za żydem po polsku rozmawia. 

Jest to masa butna, zucbwała, która z każdym ro- 
kiem występuje wobec mieszozan, coraz śmielej I wy. 
zywa ich niejednokrotnie do walki. Wogóle możra 


raj właśnie za Jaśka ją obsypał, tak, że się usie 
koić nie mogla. 

Rozmyślała nad sobą też rzewliwiej, że nikt 
na nią nie zwrńcał uwagi. Żałowała, że tu przy» 
szła. Pomogą jej to ludzie na jej żałość. Wie 
dzieli jeno wszyscy, że jej dobrze. że robi w dr: 
mu, co chce, Juści, żeby, ana mogła robić to, «4 
chee, zarszby jutro z fasklem ślub wzięia. 

— Zabio.ę się chyłkiem, by nio spostrzegli — 
pomyślała i korzystając z zajęcia, z jakien 
wszyscy shiehali kpiowu Zosi. wymknęła się poza 
chatę i zniznęła w sadzie. Jeno Katarzyna vane 
ważyła tę jej wiieczkę i rzekła do” Walentowej, 
iracając ją łokciem. 

— Jwiei ją coś ukąsio, tę Józkę, mrwane to. 
rozpuszczone, ej Włabym to, biła. = 

Tymczasem Zosia z Feia i dziećmi śpiewały 
hérem: 

Alhoś my to jacy tacy. 

chłopcy krakowiacy. 
wWrwona Czapaczka, 

se cal podkóweczka 

i biala sukmana 

„ana moja dana, 

l yesiezek okowany. 


- 
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powiedzieć o naszych żydkach., że oni obseno wsku- 
tek nadzwyczajnych przywilejów, jakiemi ich obss- 
pano, tracą głowę i swują arogancją sami sobie dól 
wękopiją. 

Jest Lo dalej masa fanatyczna, która trzyma sią 
ślepo talmudu i swoich zacolanych rabinów. U nès, 
jeżeli ksiądz ma się lepiej, to mu zazdroszczą nieraz 
waśni jego parafianie, chociaż ksiądz zdobywa sobie 
swoje stanow sko ciężką pracą i poświęceniem, U ży- 
dów przeciwnie, chociań rabin niczeia zgoła nie różni 
sę od iznych żydów pod wzgiąlem wykształcenia, 
(żydzi boją się nawet wykształeonych rabinów), cho- 
piuż rabin eniemi dniami nic nie robi, to jednak na 
niczem mu nią zbywa į rozkazy jego nawet śmieszue 
ziajdują posinch. 

W pewiom miasteczku wystawili żydzi bożnicę 
z dwiema kopułami, kióro czyniły ją podobną z da- 
teka do katel ckicgo kościcia. Draźniło to miejsco- 
wych kaiolików, ale Vardziej jeszcze był temu nio- 
chętny miejscowy rabin, więe też gdy wybuehła mię- 
dzy dziećmi żydewskiemi wielka śmiertelność, naka- 
zał zburzyć owe kopuły, rzekomo dla tego. że one 
sprowadziiy na żydów tę plagą, Rozkaz zaraz speł- 
niono, 

Żydowstwe maiomiejskie odznacza sią wroszelo 
sokdarnośc +, posuniętą do najwyższego stopnia. 
Biada katolikowi, któryby w dzielnicy zamieszkałej 
przez żydów spróbował jakiego żyda uderzyć, choćby 
we własnej obronie Natychmiast stanie przeciwko 


niemu cała falanga żydów. Napróżno rzemieślnik mą- 
łomiejski obchodzi wszystkie sklepy i próbuje tan ej 
kupió potrzebny towar: żaden żyd mu nie sprzeda. 
taniej, bo wszyscy kupcy sprowadziwszy nowy towar, 


jak to mają kralsowiany 

z mosiężnymi centeczkami, 
tak pięknie świecące, 

jak złota będące. 


I tak kolejno chwaliły, jaki to krakowiaczek 
mą kożuszek, kaftaniczok, torebka, fajeczkę, aż 
wikońcn zaśpiewały co sił: 

Zagrajcież nam dana jacy, 
jak tańcuja krakowiacy, 
dyć to w kolusienko, 
moja matusienkot.., 


Przykłasnęli wszyscy, śmiejąc się wesoło, aże 
się echem po gościńcu rozległo i zaraz popłynę- 
ły żywo gawędy i opowiadania różne to przypo- 
wieści to żarty. Grzegorz Świerk, który był człek 
krótócnwilny, jął opowiadać: 

— Był raz chłop, który w duchy wierzył No 
dobrze, nie wadziło to nikomu. 

Lecz razoróżnym wirczorem to było. słyszy 
on, że po podwórku coś łazi. Coby zaś to było, 
ko już był wrota zawarł. Wychodzi. a prawie mie- 
sige świecił — patrzy, A tu — wszełki duch chwa- 
ii Pana Koga — śmierć bieluteńka, wysoka cho- 
dzi tam i sam po podwórka i czegoś upatruje. 
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istanawiażą ceny i żaden pod klątwa od mich nie od- 
etapi. >” 

Tak wygląda żydowstwo małomiejskie. Jeżeli do- 
damy, że nie przebiera ono w środkach i tam, gdzie 
idzie o zrujnowanio katolika, uważa wszystkie środki 
za godziwe, to musimy przyznać, że iost to straszna 
potęga, która może doszczętnie zdruzgotać naszycu 
mieszczan. Jeżeli tak dalej pójdzie, to w niedaleki: j 
przyszłości żyw'oł małomieszezański całkiem zmikni 
aliotvteż zejduie do rządu żydowskich pachołków. ż: 
dzi zaś pfałomiejscy będą mogli powiedzieć do chi 
śćljam to, co chrześcijan e pierwsi mówii do pogr. 
„Wczorujsi jesteśmy, a wszędzie nas pełno: zajęł ów 
wszystko, same wam tylke zostaw Lśmy świątęue'” 
Trzeba jednak pamiętać, że pierwsi chiześcijanie zu 
pełnie mną. bronią walczyli i zwyc ężali. 

l czyż wia ma już ratunku dla tych nieszczęśli. 
wych? Gzy ręka niewidzalny wymisala im już jak ni 
gdyś bBaltazarówi wyrok śmiorei? 

Nie daj tego Boże! Nie przypriszczamy tego wcale. 
a stan obecny przypisujomy raczej nieznajomości stu. 
sunków i chwilowej ukojętności narodu! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Straszna choroba bydia. 


Odezwa Ceatrainego Towarzysiwa Rolniczego, 

Nad krajem naszym zawisła groźba strasznaj 
klęski pod postacią ksiegosuszu. Jeżeliby zaraza 
ta miała się rozszerzyć po całym kraju, to wkrót- 
co pozbawioui bylibyśmy mięsa, mleka i masła. 


=O PER AZOT EEE TRAK OPR RY. PJ 


Weszła do stajni, chwilę zabawiła ł niesie tegi 
wór owsa na płecach. 

Chłop ze strachu pod. studnią przypadł į zęba. 
mi kotycze, 

Aleć śmierci widać mało było owsa, poszła 
do kurnika, skubeł wyjęła i nuż kury chwytać. 


Chłop myśli: głodna bestja, zwyczajnie jak 
śmierć, mia dziwota, -= ale się rmszyć nie 
śniiał, 


Byłaby się śmierć ohbłowiła godnie, ale co się 
dzieje. baba usłyszała gdakanie kur i wyskoczył: 
co pradzej z izby na podworzee. 

Od mzu wymiarkowała wszystko. 

— To ty ośle pod studnią kuczki odprawiasz, 
a złodziej krwawicę naszą kradnie? — wrzasnę- 
ła. 

Porwała za kij, nuż śmierć prać, a krzyezeć 
o pomoc co sił. Pobudziłi się sąsiedzi, rwetes, 
śmierć hyc na jdot. zgubiła prześcieradło, a z pło- 
tu w pole. Chwała Bogu, został owies i kury 
cało. , 

Śmiali sią ludzie i dogadywali każdy swoje, 
radzi gawędzie na wolnem powietrzu. 


i (Ciąg dalszy nastąpi). 


gdyż na księgosusz pada do 95% bydła, Pomocy, 
z zewnątrz w produktach tych znikąd nie otfzy- 
mamy, gdyż wszędzie odczuwa się ich wielki 
brak Cale społeczeństwo do walki z tym wro- 
giem wystąpić winno. Regd robi pod tym wzelę- 
dem wszysko, co jest w jego mocy, lecz wobec 
braku odrowiedniego personilu bez pomocy spo- 
łeczeńisywa wysiłki © mogą okazać się niewy- 
startzającemi. Pomoc ze strony społeczeństwa 
moża być bardzo wydatna. Szybkie wystąpienie 
do walki z zarazą tam, gdzie ona wybuchnio i 
udeięcio ścisłe tych okolic od. niczarażonych pod 
względem rucku bydła i wszystkiego tego, co 
z nim ma związek, jest jednym z radvkalnych 
srodków zambiegawezych przeciwko tej choro- 
bio, to też z wielką skriunuletnością należy sto- 
auwa się do wydanych i mogących być wyda- 
nymi rezę orzadzań rządowych, mających pa celu 
zwmezanie zarazy. 

Frzeddewszysitkiem o pojawieniu Sie zarazy 
winni navychmiast zawiadzmiać właściwe władze 
i Tow. Rol. nieiylka ci, których bydło zostało za: 
ważone, ale każdy, do czyjej wiadomości fakt ten 
dojtzie. Nie wszyscy uświadamiają sobie dokłam 
dnie, czem grozi gospodarce państwa i wyży- 
wieniu ludności naruszanie tych przepisów, to teź 
świadomi swych obowiązków obywatele winni o 
wiadomych im faktach, mogacych przyczynić się 
du rozszerzenia zanczy, natychmiast zawiadamiać 
odpowiednie władze państwowe, albo najbliższe 
Tow. Roin. Czuwać należy w każdej miejscowo- 
ści, gdyż chociaż główne ogniska zarazy są YOZ- 
mieszezona przeważnie na prawym brzegu Wisły, 
to niema żadnej pewności, ażeby z dnia na dzi:zń 
nie miała wvbuchnać zaraza to tu, to tam nawet 
w najbardziej na zachód wysuniętych okolicach 
(co inż miało miejsce), dokąd zaraza może być 
i już byla zawlcezong przez wojsko i nieuczci- 
wych handlarzy. 

Wszystkio Towarzystwa Rolnicze 


i Kółka 


wzywamy do energicznej pomocy, w zwalczaniu 
TSIĘPOJUSZU. 


W sprawie 8-nodzinnena dnia pracy, 


WNIOSEK NAGŁY 
postów Jama Fołeczka, Piotra Majchra i tow. 
w sprawie zmiany 2 artykułu ustawy o 8-godzin- 
nym dsiu pracy w przemyśle ł handlu. 


Ustawa ta, a mianowicie art. 2 wierny T zawie- 
ra następujący przapis: „w handlu czas sprzedaży 
towarów i otwarcia sklepów, z wyjatkiem aptek 
i jadłodafmi, bez względu na to, czy są tam zatru 
fdnieni pracowniey, nie może przekraczać ustalo- 
mych w tej ustawie norm czasu pracy. Godzinę 
otwierania I zamykania sklepów określi- dla ka- 
żdej galazi handlu jednolicie dla danej miejsco- 
wości powiatowa władza samorządowa, a w mia- 
stach wyłączonyeh miejsqowa radą miejską po 
wysłuchaniu stron. 
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Na mocy tej ustawy odnośno władze ustano- 
wiły czas otwierania sklepów od godziny 9 da 
1 w południe, a po połudmiu od godziny 3 do 7 
wieczorem, zaś od godziny 1 do 3 w poludnie 
sklepy zostały zamknięte, 

Wykonanie tej ustawy w praktyce i jej zasto- 
sowanie okazało, że jest ona bardzo uciążliwą 
i krzywdzącą dla ludności kupującej miejskiej, 
a bardziej jeszcze dla ludmości wiejskiej. 

Najszkodliwszy w tej ustawie jest nakaz zda 
mykamia sklepów pazez 2 godziny w południe, 
osobiiwie w dnie jarmarczne; ludzie bowiem mie- 
szkający ną wsi przychodzą mb przyłeżdżają do 
miast i miasteczek na jarmarki i taigi z dalszych 
stron nawat o 20 i 30 kilometrów w celach sprze 
daży różnych zwierząt i różnych produktów rol 
nych, a następnie w celach zakupienia zmowu r- 
żntylch przedmiotów w mieście, Fizy sprzedaży Gw 
bawiają się zwykle do 12 i do 1 godziny w polu- 
dnie, chcąc zaś następnie dla siebie zakupić różna 
przedmioty w mieście, nie mogą togo wykonać, bo 
sklepy zamknięte aż da godziny 3. 

Inni znowu przychodzą lub przyjeżdżają do 
miast takže z daleka o 20, 30 i więcej kilometrów. 
drogi, w celach załawienia różnych spraw uwędo- 
wych, sądowych itp., które prawię zujwsze zabie- 
rają im czas do 12 i do 1 gadziny w południe, 
przy okazyi pobytu swego w mieście zakumują 
wwńyikle różne potrzebne im przedmioty; ci takża 
nia mogą tego wykonać zaraz po załatwieniu 
Spraw urzędowych, ko skitpy handlowe zamknię- 
te; w tem sposób jak jedni tak i drudzy zmuszeni 
są albo czakidć do godziny 3, albo też odejść dp 
domu, mie załatwiwszy swoich interesów. 

Jeżeli strony zdecydują się czekać do godziny: 
3 na otwarcie sklepów, to narażają się na czekam 
nie pzez dwie godziny na mrozie albo na deszczu, 
albo też jesti czekają w suvnku, to narażają się na 
utratę pieniędzy i demoralizację, a przedewszysć- 
kiem na strute czasu. 

Oprócz gospodarzy cierpią także z powodu 
czekania furmani i konie zziębnięte, a dodać na 
leży i to, że z powodu późnego załatwienia zaku- 
pów w mieście na powracających już w nocy lu- 
dzi napadają na drogach bandyci. 

Nie można toż pominąć milczeniem tego. tie 
szkody ponoszą przez przymusowe zamykania 
sklepów handlowych właściciele tychże, osobliwie 
przez zamykanie ich przez dwie godziny w polu- 
dnie. W miastach i miasteczkach, gdzie odbywają 
się jarmarki, targi, zjazdy itp., największe zaku- 
poa odbywały się w godzinach póludiowychę 
clecnie sklepy w te godziny zamknięte. Przez 
zamknięcie sklepów cierpią najwięcej większe, 
uczciwe i w widnozovych miejscach stojąca sklepy, 
gdyż ludność nie cheąca czekać do 3 godziny, czę- 
sto nabywa potrzebne jej towary u przekupaiów 
tajnych w zaułkach domów, mo przedmieściach 
i drogach, gdzie i drożej za wszystko płaci i gum 
"szy towar dostaje; sklepy zaś uczciwe, pnzesirze- 
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gajece uumię Ustawy o zamykaniu sklepów, zwol- 
la acg swaje dochody i zdążają do ruiny. 

Wobec takiego stanu rzeczy, ponieważ wsku- 
tok wspomnianej wyżej ustawy zamykanie skle- 
pów w pewnych godzinach jest tak dia knpującej 
publiczności, jak i dla właścicieli sklepów zbyt 
uciążliwem i krzywdzącem, bo jednych nanuża na 
marnowanie czasmi i inne straty, a drugim prze- 
szkadza do uczciwego zarobku; 

Ponieważ państwo, któro ebcenie żądu od 
swoiah obywateli wysokich podatków i różnęch 
ofiar, nie powinno żadacmi niepotrzobnemi usta 
wami utrudniać im sposobu uczciwego zarobko- 
wania; ponieważ powyższe zarządzenie zamyka» 
nia sklepów, osobliwie w godzinach poludnio- 
wych, nie” da się żadnym koniecznym powodem 
uzasadnić; bo gdy jedni z pracowników sklepo- 
wych pójdą na obiad, to drudzy mogą w sklepie 
iprzedawać i publiczność obsiużyć: 

Podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
do Ustawy Nr. 7 z dnia 18 gwudnia 1010 r. o cza- 
się macy w mzemyśle i hamdiu do art. 2 dodaje 
sę następującą nowelę: zamiast ustępu: 

„W bandln czas sprzedaży towarów i ołwarcja 
sklepów ma być: 

„W handlu ezas sprzędsży towarów nstanawia 
się na 12 godzin dziennie w lecie, a na 10 godzin 
bandlu w zimie. 

Za czas letui ma być uważany czas Gd 1 kwie- 
tna do 1 listopada, za ezas zimowy —- czas od 1 
listopada do 1 kwietnia. 

W porze południawej sklepów zamykać nie 
wolno. Dla pomocników w handlu sklepowym 
ustanawia się czas obiadowy, wolny od pracy na 
1‘ godziny. 

Ustawa ta (nowela) wchodzi w życie z dnicm 
jej ogłoszenia w Dzienniku Praw Państwa", 

Warszawa, dnia 16. grudnia 1020 roku. «= 
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Odezwa do rotgtników retnych. 


_ Misya francuska do spraw angażowania robo- 
tników zgłosiła zapotrzebowanie na większą par- 
tyę robotników i robotnie rolnych, mogących 
znaleźć prace od lutego 1921 roku na roli w zni- 
szezonych ruzaz wojnę Gepartumentach Franeyi. 
Warunki nie iuogą być ścisle określone wobec 
możliwości zmian w ciagu najblizszych miesięcy; 
obecnie warunki te wynoszą 150 fr. miesięcznie 
obok całkowitego utrzymaniu za cezas pracy. obo- 
wiązujący we Francył Urzedy pośrednictwa pra- 
ty już teraz przyjmują zapisy robotników i robo- 
tnie realnych. Przy zapisach rależy podać termin, 
kiedyby kandydat przgnał wyjechać. 
Wymieniona wyżej Misya franeuska zacznie 
wvsrjać robotników z Częstochowy, począwszy 
cd 15 lutego 1021 r. w odstepach tvgodmowych 
lub 19-dimowzch, przyczęm uwzgiędawiaa będzie 
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kolejność zapisów i termin wyjazdu podany przez 
kandydata pzy zapisie. 
Bliższe warunki i informacye podane beda we 


właściwym czasie przez urzędy pośrednictwa 
pracy. 


Osoby cheące wyjechać, a zamieszkałe w pu- 
wiatach: Tamowskin, Brzeskim, Pilzneńskiia, 
Dąbrowskim, Mieleckim, Tarnobrzeskim, Rapczy- 
ckim, Strzyżowskim, Jasiclskim i Krośnieńskim, 
mają się zgłaszać eolein rejestracvi i wyrobienia 
paszportu zugraniezuegoy do tagoź Urzędu (Tar. 
nów, ul. Krakowska 12) w godzinach przedpo- 
luduiowych, 


- „Z polityki. 


W ostatnim czasie nie w polityce nie zaszło 
nadzwyczajnego. Podał się tylko do drymisvi wi- 
ceprozydent ministrów p. Daszyński. socyalista 
i p. Śliwiński, ministor aprowizacyi. Nie żahtjewy 
ani jednego ani drugiego. Ciekawe tylko. że za 
p. Daszyńskim krokodvle łzy wylewa p. Witos- 
Z powodu zarzutów, jakie podniesiono przeciwku 
rozmaitym posłom pisstewcom zaczął j p. Witos 
grozić dymisyą, — ale na razie jakoś się jeszcze 
rozmyśŚli, 

Rokowania pokojowe w Rydze idą bardza 
wolnym tempem z powodu obstmkceyi, jaką robią 
bolszewicy. 

Niemcy dspuszczają się w dalszym ciągu roz- 
maitych łajdactw i nadużyć, aby -lylko Śląsk 
Górnv uratować dia siebie, Kiedy napewno od- 
będzie się tam płebiseyt, — jeszcze na razie nio 
wiadomo, 


Pomoc dla zdemshilizowanych, 


Biuro prasowe ministarstwa spraw wojsko- 
wych komunikujs: Wobec tego. że ogłoszony pos 
przednio komunikat w sprawie pomocy dia zde: 
mobilizowanych (bezterminowo  urlopowanych) 
żołnierzy uległ obecnie częściowej zmianie, wyja- 
śniamy. że 1) oficerowia i równorzędni. oraz che- 
rążowie i ich równerzędni. którzy nie posiadają 
prawa do zaopatrzenia w myśl obowiązujących 
przepisów, otrzymują odprawę w wysokości jc- 
(momiesięcznej płacy podstawowej. Podutek dro- g 
Żyźniany oblicza się w sposób określonv ustawą 
tyraczasową o uposażeniu osób wojskowywh. Do 
tej odprawy nie mają prawa ofieerowie i równo- 
rzędni oraz chorażewie i ich równorzędni, którzy 
są urzędnikami państwowymi lub samormządowy- 
mi, 2) szeregowi, pelniący ohowiązkową służbę 
wojskową, z Chwila zdemobilizowania otrzymują 
jako odprawę żołd zn jedną dekadę oraz wyży» 
Alenie w naturze lub strawne na ilość potrze- 
bnych do powratu do miejsca zamieszkania dni. 
Zdonwkbilizowani oficerowie j im równorzędai oraa 
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ehorążuwie i im równorzgdni i szeregowi otrzy- 
muja kredytewane bilety jazdy do miejsc zamie- 
szkania, Pobocy zwolnionych wskutek demobili- 
zacyi urzędników cywilnych urogulują osobne 
przepisy. 

Zdemobilizowani wejskowi tracą prawo do 
upogażenis, a mianowicie: a) oficerowie i im Tó 
wnorzędni. ckorażowie i im równorzędni ao upo- 
szażenia zasadniczego z wyjątkiem kwatery i wy- 
latków stużbowych z końcem niesiąca, w któ. 
rym nastąpiło zwelnienie, do kwatery zaś i do 
innych wszystkich należności z dniem zwolnienia, 
b) szeregowi, pełniący olrowiązkową służbę woj- 
shown, jakoteż ochotnicy z końcem tej dekady, 
m której zwolnienie nastąpiło, do wszystkich m- 
nych należności z dniem zwolnienia gy 
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Jak to ludowcy wiecują? 


Dnia 2 grudnia 1920 odbył się w Kongresówce 
we wsi Parebocin wiec urządzony przez posła 
Szafrunka, tugutowea. Poseł plótł bzdury, wy- 
myślając wszystkim i każdemu żosobna, kto nie 
jest tugutowcem, stapińszczykiem lub socyalistą. 
A najbardziej ujadał na Galicyę i na galicyjskich 
urzediików, którzy poszii do Królestwa na po- 
Buv, 

1 dziwi dziś niejednego, — dlaczego te w dzi- 
siejszych czasach tyle niezgody i nienawiści. Ale 
cóż się dziwić, skoro posłowie, którzy przez lud 
wybrani zostali, zamiast jednoczyć lud, w ten lud 
wszczopiają uienawiść i niezgddn. 

ludu polski, chłopie polski: Dokgd będziesz 
społ? Przebudź się, bo czas najwyższy! Przebudź 
się i zrób znak krzyża święteco, bo wiarę świetą 
ci zolydzają, tę wiarę, która jest twoim najwick- 
szym skarbem. Chłopie polski! Dziś walka idzie 
o wiarę twoją Świet" a nie twoje dobro. Ty przy- 
mierasz z głodu, a eż niby twoi przyjaciele millo- 
üv robią na skórach. nafcie. drzewie i t. p. Prze- 
budź się chłorvie polski. bo się kreci na eiebie i na 
twoje dzieci żydowski i socyalistyczny bat. Trzej- 
rzyi chłopie to wszystko i stań pod sztandarem 
„Bóe i Qjezyzna“, broń wiarv, bron Kościoła. boś 
na to katolik! Nie daj sobie wiecej mvdlić oczu. 
bo już bieda i głód ci je dosvć wymyć* 
sztendarom katolickim jest nasze miejsec. Tu stô- 
jac, zbudujemy fundnnient. na którym utrzyma 
się krwią przeciaknięta, nasza Ojczyzna. a w niej 
uirzynta się sprawiodliwosć. A wtedy Pór i Kró- 
lowa Korony Polskiej błogosławić nam będą j na 
szem pokoleniom. D È 

Wszystkim, którzy stoją w obronie wiary i 
Kościała ślę jak najserdcczniejsze pozdrowieniW 
i zyczę jak najszczęśliwszego Nowego Roku. 

Duda Stefum z Maniowa. 
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Eganin da biyi WEGO GATE. 


żiuro prasowe ministerstwa spraw wojsko- 
wych komunikuje: Z dniem 1. stycznia 1921, wy- 
plate emerytw, względnie zaopatrzeń Lyłych 
wojskowych byłej armji anstr,acęgierskiej orsz 
wdów i sierot po niek przejęła krajowa dyrcke ya 
skarbu we Lwowie, dokgd należy uwratuć 
w sprawie wypłaty tych należności, pmzypadają- 
cych od 1. stycznia 1921, Wszelkie pisma rekla- 
macyjne, dotyezące wypłaty: powyższych należ- 
ności za Gas do 1. prudnia 1920, należy przesyłać 
nadal do ministerstwa spraw wojskowy<h, pek- 
cya wojenno-ikwidacyjna, departament siódmy, 
Warszawa, ułiea Nalewki |. 4. Tam należy także 
wnosić podania o przyznawanie nowych emery- 
tur, względnie zaopairzeń wojskowych. 
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W sprawie trafik dla inwalidów, 


, Mimo usilnych starań naszych posłów cię! 
Jószcze bogaci żydzi mają trafiki i składownie MM 
toniu w naszym kraju, znajdujące tu i ówdzie nge 
wet możnych obrońców n posłów ludoweowycj 
jak np. Salpcter w Żabnie, obszarvik milionowy. 
Świeżo dostaliśmy list z zażaleniem z Krakowea, 
zo tam otmzymał traiikę bogaty żyd, a biedny in- 
wałida dostał odnowną odpowiedż. Jest to obu- 
rzające postępowanie naszych wiadz, które budzi 
gorycz, niemdowolenie i oburzenie. 

Dokądźe panowie będziecie popierać żydów 
a krzywdzić swoich i 16 inwalidów! i 
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Prośba od żołnierza z pola. 


i Żołnierz polski przy pomocy Bożej uratował 
Ojczyznę naszą œl nawały bolszewickiej. Pizos 
cały ezas walki z bolszewikami nie ezytalum mi- 
szego kochanego „Lugu Katolickiego", Padoté 
teź moja była ogromna, gdy dnia 19 gvadnia 1920 
otrzymałem Nr. 51 „Ludu Katolickiego, Prze” 
czytałom po jednych then od początku Go koń 
«ca. Ale równocześnie i smutek źaczał mię ogar- 
niać, że w naszej Polsce tylu lndzi napadu na 
naszą świąta wiarę katolicką. Riada nam. jak tvk 
dalej pójdzie. Dintego też zuklinam was wszyst 
kich: Popierajcie prasę katolicka, a uwiaszeza 
nasz ukochany „Tud Katoliki". Nie  żałujie 
tych parę macek, któro į tak coraz bardziej tracą 
na wartośe, Niech nie będzie domu chłopski 
w Polsce, gdziaby nie było „Ludu Katolickiego"! 
Nieeh nie będzie rodziey, któraby swemu żałnie 
szowi nie wysyłała naszej gazety. O ro Was pro 
szę i zaklinam. 


Stanislaw Majcher, | p. trz. podh, Piezla p. 55, 
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Dodatkows przywileje dla „Miljonówki“. | 


Na podstawia rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z dn. SZ grudnia 1929 r, Centralny U- 
rząd d-ro proc, Państwowoj Pożyczki Piemiowej 
podaje do puhlicziej wiadomości, że apligacye 
4-ro proc. Państwowej Pożyczki Premiowej będą 
przyjmowane przez Polską Krajową Kasę po- 
życzkowa i jej oddziay w lombard, a Patem do 
wysokości 75 proc. nominalnej wartości na 6 
proc. na przeciąg sześciu miesięcy z tym jednak 
warunkiem, ża w każdym poszezególnym wypad- 
ku przyjęcia lub nieprzyjęcie tych obligacyi 
w lombard będzie zależało od decyzyi dyrektora 
oddziału. 

Zarazem podaje sią do wiadomości, iż wprzy- 
wiłejowane ciągnienia, polegające na losowaniu 
z pośród ilości rozestanych do sprzedaży. 4 zao- 
krąglonych do miliona oraz powtarzanie ciągnie- 
nia wygranych, które padły na 'cbligacye nið- 
sprzedane, zostały przedłużone do końca lutego 
1921 roku. 

Przy ostatniem ciągnieniu państwowej poży- 
czki premiowej wygrały następujące losy: Nr. 
1,171.745,  2,257.158,  2,753.014, 1.484.540, 
1,026.230. 


Koresnondeńcye. 


BRZESKO. Dal nam Bóg dzięki waleczność na- 
szego żołnierza zwycięstwo nad hordami bolszewie- 
kiomi, które szły na podbój Polski. uniknęFśmy kata- 
strofy. ale przeżywamy katastrofę inną, niestychany 
spadek naszej wałuty. W ojna spowodowała olbrzymie 
wydatki, koleje i poczty zamiast przynos'ć państwu 
dochód, wykazują miliardowe niedobory. Szalejąca 
drożyzna wzrasta już nie z każdym dniem, ale niemal 
z każdą godziną. Rząd puszcza w cheg miliardy no- 
wych banknotów, na które nioma pokrycia, bo skarb 
pusty. 

Cóż wobec tego robić? Czy siedzieć z założenetni 
rękami? Nie, Musimy przyjść Ojczyźnie z pomecą. 
Wiemy z h'steryi starożytnej, że niewiasty pogańskie, 
gdy ejczyzna ich była w n'ebezpiaczeństwie, obeinały 
swe włosy, addawały najdroższe klejnoty. by ojczy= 
me tatować. A my, ezy damy się zawstydzić tym 
uiuwiastom? 

Rodacy! Gdy wróg zalał naszą Oiczyzną, giły caly 
świat zwaąlnił już a naszem ocaleniu, stangl'ácio jak 
jeden mąż i odpariśeie wroga. Tak i dziś pospieszmy 
Ojezyżnie z pomocą i zóżmy na jej ołtarzu złoto 
i srebro na podkład naszej waluty. Ona dziś znowu 
w potrzebie i woła do nas po raz wtóry: kto mój Svn. 
kta prawy Polak. niech mi odda swe złoto i srebro 
bo istem biedna! Zakładajmy przeto po ws ach 
i miastach komitety. którehy sie zajęły zbiórką przed- 
m'otów złotych. srebrnych, niklowych i bronzowych 
na podkład naszej waluty, 
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Drugim środkiem do poprawy naszej waluty, tl 
praca. Przypatramy się, co się dzieje w innych kras 
jach. W Rasyi robotnik pod grozą najcięższych kan 
musi pracować 12 godzin dziennie, rząd niemiecki ma 
zaprowadzić przymus pracy, a i inne padstwa wzięły ` 
się z zapałem do pracy. A u nas ciągłe strejki i beze 
roboda, a przecież na Boga kraj nasz zniszczony, 
przeszło sześcioletnią wojną. Tylko praca wytężcna 
nas uratować może! Pracą musimy wstrzymać napływ 
towarów z zagranicy, a zacząć wywozić swoje. Ina- 
czej załeją nas obcy swymi produktami i będziemy: 
wiecznie dziedami wobec nieh. 

A więc do czynu, póki czas, byśmy potem nie ża- 
lowali gorako; wytężmy wszystkio siły, jesli cheemy 
być narodem bogatym i widzeć Polską w rządzie pom 
tęźnych mocarstw! ME: 

ŻWIERNĘK, pow. Pilzno, Nowy opiekun 
duchowieństwa). W powiecie pilzneńskim jest 
odcięta od świata wieska Źwiemik bez dróg i komu- 
nikacyi zwłaszcza na wiosną, w zimie i w jas eni, 
Cata wioska liczy 180 domków i stanowi parafię. To 
toż folwark Budyń w tej wusce, w czasie wojny 
w cawarto już przeszedł ręce 

P. Olszowski sprzedał p. Sturmowi. p. Sturm p. 
Ebersohnowi p. Eberschn p. Preisnerowi. Każdy na- 
bywca stara się zaraz pozbyć nieprzystępnego fol- 
warku Wodłue ustawy acrarnej, zagraża temu fel- 
warkowi przymusowa  parcelacya. Aby edwrócić 
uwagę od siebie. zwołał p. Prelsner w niedzeo 12 
grudnia b. r. mały wiec i zaczął napadać na ducho- 
wieństwo, gardłować, aby duekowieństwu odobrańd 
grunta, zaczął sobie pozwalać na kpiny i drwiny z ce- 
Wbatu i t. d. metodą utartą. 

Pante Preisner, czy duchowieństwo uehwaliia 
ustawą agrarną. czy Seim suwerenny? Radze ci, panio 
Preisner. lepiej sobie przyszyj rękaw u surduta. bo el 


"widać koszulę, a cd duckoweństwa waruj i jeszcze 


raz waruj! 
Jeden z uczestników., 

GLOBIKÓWKA, pow. Pilzno. (Otwarcie Czytelni 
ludowej) W dniu 23 listopada z. r. odbvło sie w na- 
szej wiosce nroczyste otwarcie Czytelni ludowej. Jonga 
cze w styczniu 1920 r. zawiązał sią za staraniem lu- 
dzi którzy zrozum/eli. że oświata to skarb © bogactwo, 
komitet, który się zajął zbieraniem składek na załe= 
żenie Czytelni. Porozayłał on odezwy do różnych oso- 


„bistośe* w kraju. a jelną wysłano do Ameryki na reen 


p. Stanisława Świętonia. który zebrał przeszło 800 
Mk. P. br. Łubieński z Zassowa ofiarował 400 K. p. 
Klucznikówna, naucz. z Głobikowy i Składnica z PI- 
zna po 100 K. i t, d. Każda nasza odezwa przyniosła 
nam k'łkadziesiąt koron lub marek. 

Jedna tylko przyniosła nam: następującą odpo 
wiedź: „Szanowni Panowie! W klubie P. S. L. jest 86 
posłów z Małopolski Kongreeówki i Śląska, Wiaeek 
zakładających Czytelnie jest kilka tysiący. Mogąże 
posłowie łożyć na mie? Tu drożyzna, kilo chleba kosze 
tuje 50 Kor. Na potrzehy stronnetwa lud nie nie 
daje. wszystko muszą płacić posłowie. Jestże to mo- 
żliwa? Czytelnie i książnice ludowe są konieczne, alo 


lud musi się nauczyć sam utrzymywać je, a trzeba 
też i na stronnictwo żożyć, bo inaczej wrogowie ludu 
zawsze będą silniejsi i tamować będą pracę postów. 
iudowych. Z poważaniem Wites“ x 

Przyteczyłem w doslownan branle korospote 
danike p. Wiiosa, którą na pamiątkę zachowamy 
w sworch aktach jako dowód, że ten eo ma pieniądze 
na sprawienie sutego wesela córce, mie ma paru mi- 
rek ma Czytejsię, bo biedzkowi na chleb brakuje! Ala 
wracam do rzeczy. Skladk. płynęły dość obficie £ to 
od ludzi, którzy należą do înuych stronnictw, a nie do 
stromnictwa p. Witosą, tak, że zebrał śmy 2500 Mk. 
i zakujsiśmy za tę kwotę około 20 książek w T. 3. L. 
w Krakowie. Otrzymatómy też ckcło 20 dzieł w darze 
od różnych hræ, między innymi ed p. W. kwiatkow- 
skiego z PEźniomka. 

Gdy już wszystko było gotowe, urzadziliśmy uro- 
czyste otwarcie Czytelni. Frzed peludniom odbyła wą 
uroczysta Nisza św. w kościele paraf, w Sied] skach— 
Bogusz, ończas której śpiewał chór miejscowy pod 
kierywnictwem p. Parana. Sama zaś uroczystość ot- 
warcia odbyja sę po połuduiu w Głobikówce, 
w szkole. śkcznie przybranej w zieleń i obrazy Frey- 
był i Wbny ks. katecheta z Siediisk i wykazał w go- 
rucych stowach korzyści płynące z czytania dobrych 
kważek. poczem dokona} poświęcenia Czytelni, Nae 
stąpły śpiewy i deklamacyc dzieci szkolnych. poczem 
pp. kierownicy szkół okolicznych, którzy wzięli wre 
miałnie udział w uroczystości. a w szczególności pp. 
Miłoś z Grudny górnej i Baran z Ułobikówki. obywa- 
tde Świętoń St. i Kmiecik, oraz zateżycial szknty 
w Głobikówee p. Dr. Lewicki, wygłosili pokne prze- 
mówienia o oświacie. Ticznie zgromodzena Idneść 
iniejscowa | z okolicy, której chazoerna sala szkolna 
pomieścić nie mogła, wysłuchała tych przemów ń 
w skupieniu i podniesiona na duchu. rrząszła się róż. 
nym wieczorem do domów, Składka podczas urorzy= 
stośe dała na fundusz Czytelni 740 Mb. 

Na zakończenie tego opisu składamy wszystkim, 
którzy się przyczynili czy to da powstania tej Czy- 
telni, czy też do uświetnienia urogzystośa jej otwar- 
cia, serdnczna podziękowanie staropolskiem „Bóg za- 
plać”, Michat Kabaj, srkretnz Czytelni 

FELSZTYN, pow. Sambor. Stara Świątynia fel- 
satyńska, założona przez Il rburtów w XV w. została 
w czasie wojny zniszczona. Biedu* wyniszczeni woj- 
ną i inwazyą hajdamacką paralianie nie potrafią jej 
mino rozlicznych datków sami odhudowsić, Potrze- 
ba kaniesznie pomocy i ofiar rodaków z mnych pa- 
rafi, Aby do tych ofiar zachęcić i grosza na odbu- 
dowe kościoła przysporzyć, wydał proboszey tutaj- 
szy ks. Józef Watulewiez „Pawiętniki proboszcza 
lać. w Felsztynie”, skreślona w latach wojny Świa- 
towej, w których póceknie i żywo opisuje swe przeży- 
cia, wojenne, uwzelędniając wypadki ególne, walki 
legionów itd. Pamiętniki te bardzo ciekawe, z któ- 
rych dochód przeznaczony jest na odbudowę ko- 
ścioła w Felsztynie, zasługują na rozpowszochnienie 
nie tylko w okolicy Felsztyna, ale i w całej Polsce, 
bo je każdy z przyjemnością przeczyta, 
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3 Parafianie felsztyńscy mają nadzieją, że rodacy 
nie poskąpią datków na odbudowę zniszczonego do 
mu Bożego. Wyrazem tej nadziei jest bezpretensyc- 
nilny wiersz ułożony przez jednego z kolędników 
zbierających cliary na kościół w Pelsztynie, zawie 
rający życzenia dia ofiarodawców: 


A 
i 


Kiedy nad Felsztynem światla zajaśniały, 

A mordercze działa swem ogniem zagrziniaty, 
Wnet do naszej parafii nędza, głód przybyły, 
Domy nasze — świątynie w gruzy zamieniły, 
Bugki Jezusa jak gdyby w ubogiej stajonce 

čali sią i uskarża Śwej Matce Panience: 

„Niemą ni ożlarza, organów — brak chóru, aniony, 
Niedobrzy Austryscy zrabowuli dzwony, 

I posadzka poryta — brak stacyi © męce, 

Co tu robić? gdy bieda w tej ciężkiej udręsc?" 

A Matuchua pociesza I tę rale daje: 

„Bynu! — Ludu polskiego ctiara nigdy nio ustaga 
Ot już kościół pokryty, w okna ezdobiony 

Nowy oitarz w robocie, a gdy sprawia dzwony 
Chwałą Bogu ogłoszą—x pokój w polskiej tej krainia 
Zupanuje wśród ludzi — co nigdy nie zginie. 

Q, widzisz, Jezu Chryste, ochotą tych Iudei 

Jak dają polskie marki — dolary — choć nikt ich 
Za to im pobłogosiuw hojnie dobry Boże, nie trudzi, 
Nioch mają paddostatkiem wazystkiero w komorze!” 


LUBLIN. Dnia 10 b. m. w Lubliv e w przepełnio 
nej sali teatru „Cotoseun* odbył się olbrzymi wiec 
robotniczy z udzialem miejscowej iatoligeney , zwoża. 
Dy przez Chrześc juńtsko-Nuredowe Strońichwo Pra 
cy. Przewodniczył red. Folika Kozubowski, referat 
programowy Stronnictwa węgla ł ka. poseł Kaczyń- 
ski, stanowiska Stronnictwa do Kanstytwyj omawiał 
poset Harass, oraz sprawy gospodarza i ayrow'za 
cyjne njął w przemówieciu poseł Gdyk. Czeste bar 
dzo burziwo uklask' i brawa, jakiemi przerywane 
mowy pasłów, były dowodem, jaką wielką sympa- 
tyą cieszy się dzialalność Stronni twa zo strony lus 
dności Labina. Po przemówieniach uchwa'ono sz% 
reg rozolucyi, wyrażający całkow te zaufanie postawe 
z Narodowego Klubu Robotnitzego, wzywających 
Rząd: do spełnienia swych wielokrotnych obietnic ca 
da organizacyj | sanacyi adm uistraeyi państwowej, 
do zwrócenia awagi na oplaukare polożenie mia 
i upośledzenie ich na korzyść jeńnej klasy tylko, do 
przemysłu i racyonalnego opodatkowanią 
schywakcii Państwa, 

Na wiecu brio wieiu socyalistów miejscowych za 
swym przywódcą Klonowskim ua czele, Wywody 
rzeczowe posiów, wykazujące winę i odpowiedzial. 
ność P, P, S. oraz spoksownicnych z nmi innych 
stronnictw lewicy, za halas I nieład w życiu wo- 
wbątrzzem Państwa, byty przyjmowane przóz kich 
z miiczeniem na widok postawy zebranej publiczne= 
śe. Trzeba zaznaczyć że ideologia Chrześcijańska 
Demokratyczna zyskuje coraz więcej zwolknsików 
i sympatyków nie tylko wśród ludności robotniczej, 
którzy opuszezają szeregi P. P. Ś. ale i wśród inte- 
ligencyi, która zarzyna powol garząć się do pracy 
społucznej i współpracy z ludem. Stowarzyszenie Ro 
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botników Cisześcijańskich w Lublinie liczy z górą 
5 tysięcy Członków, wydaje psmo tygodniowe „Ro- 
tomik Polski“, posiada 8 kooporatyw spożywczych, 
warsztaty szewskie, stolarskie i inne własne domy 
i przedsiębiorstwa przewozowe. Zwązki Zawodowe 
Chrześcijańskie coraz intonsy wmiejszą rozwijają dzia- 
łaność ra prowireyi, wyrywając z objąć tow. Kwa- 
p ńskiego slużbę folwarczną. 


Do wszystkich członków Zwiazku Narodowego 
Polskiego w Ameryce, przebywających w Polsce 


Bracia Związkowcy! 

W przekonaniu, że na Ziemi Wolnej Polski, prze- 
bywa już do tego czasu spora liczba czionków 
Związku Narodowego Polsk ego w Ameryce, zawiada- 
miamy Was wszystkich Bracia Związkowcy, że 
w Warszawie isinieje już na podstawie koncesji Ml- 
nsterstwa Spraw Wewnętrznych, Ekspozytura a N. 
P. w A. — której zadaniem jest, utrzymywać ścisły 
kontakt pomiędzy Polonją amerykańską, a krajem oj- 
czystym i szerzyć tu te wzniesle zasady hratniej po- 
mocy i narodowego uświadomienia, jakie amery katie 
ska nasza Mac erz, tak elilubnie i owocnie, przez dlugi 
szereg lat, na dalekiej obczyźnie  nrzeczywistniała 
t w dalszym ciągu urzeczywistnia, 

Rozumie się samo przez się, że każdy z Was Bra- 
ca. który był w Ameryce Zśiązkowecm, powrócitw- 
szy na zagom ojczysty, mia powinien, tak ze wzglę- 
dów ideowych, jakodeż z uwagi na dobrze aroni- 
miany interes wlaspy — zatracać ląezności z tą naj- 
większą. najzasobniejszą i Gla sprawy n epodlezłości 
Qjezyzny tak bardzo zasłużoną organizacja, jaką jest 
zwiazek Narodowv Polski w Ameryce — ale przeci- 
wnie, jest jego świętym obowiązkiem, tak względem 
Ojczyzny. jakoteż Zw qzku i samego siebie — łącz- 
ność tą podtrzymać, utfwalić i działalnością swą 080- 
lsty, do rozwoju Zwiazku na ziemi polskiej przyczy- 
nić się. Każdy węc z Was Bracia Zwiszkowcy, gdzie- 
kolwiek po powrecie do Polski osiedli się, powinien 
bezwłocznie poczynć zabiegi, ażeby w miejscn jego 
stalego pohytu, czy to jest m'asto. miasteczko, ezy 
wieś. zorganizować tamże Oddział Waszawskiej Eks- 
pozytury Zwiazku Narodowego Polskiego w Amoryce. 

W tym ecu prosimy zgłosić sę jak najrvchlej do 

anaszoro biura (Warszawa. Aleje Jerozo mskie 41} po 
wszelkie informacje. podając zarazem dokładny adres, 
jak niemniej szezególowe dano dotyczące dotycheza- 
sowej przynależności do Związku w Ameryce (Nr. 
Grupv, Ñr. certyf katu ubezpieczenia i miejseowość). 

Wszcłką wymianę korespondencji pomiędzy Za- 
rządem Centralnym w Chicago a Zwiyrkow cam? prze- 
bywającymi w Pelsce. eraz przesyłkę opłat ubezpie- 
czeniowych (ass mentów). uskutcezniać bedzie buro 
naszej ekspozytury bezinteresownie, wzamian za CO, 
prosimy jedynie Was wszystkich Bracia Związkowey, 
o namne | żvezliwa współdziałanie w organizowaniu 
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possu. LakZE mievawen Szurs4ą Akcję informacyjno- 
pośreduiczącą, tak dla powracających z Ameryki do 
Polski reemigrantów, jakoteż dła wyjeżdzających 
stąd do Ameryki emigrantów, o czum w swo m CZASie, 
po ostatecznem porozumieniu się w tej mierze z doty- 
czącemi władzami państwowemi, ogół społeczeństwa 
szczegółowo w osobnych komunikatach  poewiado- 
m ony. będzie. 

Na razie pragniemy przedewszystkiem policzy: 
nasze sily i wiedzieć dokładnie, ilu Braci Zw 4zkow. 
ców już w Polsce przebywa — dlatege prosimy usil- 
nie o kezzwłoczne zgłoszenia. 

Z brata em pozdrowieniem 
Za Zarząd Ekspozytury Z. N. P. w A. 
Franciszek Karpiński, Proces, 
Henryk Setmejer, Sekretarz. 


Rady gospodarcze. 


Nawożenie drzewnym posicłem, 


Popiół drzewny zawiera w sobie te wszystkie 
składniki (pokarmy) z ziemi, jakie są potrzebne 
roślinom. Przez to jest on dobrym nawozem pot 
wszystkie rośliny i nie powinien być manowany, 
chociaż rzałxo kto o niego dba. W popiele akurat, 
oprócz jednego azotu, który się ulotnił ped- 
czas spalania, są wszystkie jedzenia roślinne 
i jeszcze w jakiej doskonałej formie, bo rrozpu- 
szczelne w wodzie, a korzenie roślin nie mogą 
nie inaczej zjeść, tylko właśrie rozpuszczone 
w wodzie, widzimy wiec jak wielki błąd robimy, 
marnując go. Zależnie cd gatunku drzewa, w po- 
piele jest rozmaita zawartość jedzenia roślinnego, 
np. potasu zawiera popiół, pochodzący z drzew 
iglastych (sozny, świerku itp.) 6%, kwasu fosfo- 
rowego 2'/:, wapna 35%. a z drzew liściastych 
(dęby, brzozy itp.) potasu 10%, kwasu fosforowe- 
go 3V:%, wapna 30%, ezyli 80 części na 100 
CZĘŚCI. 

Popiołem dobrze jest nawozić pod wszystkie te 
rośliny, które przedewszystkiem potrzebują dużo 
potasu np. buraki, marchew. Pod ziemniaki po- 
mimo, że lubią potas, niedobrze jest nawozić po- 
piołem z iglastych drzew, żeby wapno w nim 72a- 
warte nie zaszkodziło. W ogrodach można drze- 
wnym popiołem nawozić wszystkie drzewa, kmze- 
wy owocowe, warzywa, nawet kwiaty. Ponieważ 
popiół nie zawiera zupełnie azotu. więc trzeba 
go mieszać z innemi nawozami, mającerii dnżo 
tezo składnika np. z gnojem, szezególniej koń- 
ski, pomiotem ptasim, odchodami ludzkiemi, czyli 
tekaliami, odpadkami z rzeźni itp. Po dokładnem 
zmieszaniu wywozić je w pore. 

W ogrodach trzeba tę mieszaninę dokładnie 
roztzuejć i starannie pmzyozać lub zakopać. Pod 
warzywa trzeba go dawać na jesieni lub wezesm 
wiosną, a pod drzewa owocowe chociażby nawet 

łe rok, Dobrze jest pod drzewami wyko- 
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pyw ać rowki pół do całego lokcia głębokości i ta- 
kiejsamej szerokości tam, gdzie się kończy ich 
korova, nasypać go i przyłwyć ziemię. Można po- 
Pół rozm: jĘSZAĆ w wodzie, biorąc na 1 kostkę 10 
kwart wody i tę mieszaninę wlewać do dziur po- 
robionych zaostrzonym kołkiem w ziemi tam 
gdie się kurczy korona (gałęzie) drzewa. Na ka- 
žde drzewo owocowe wieku około 15 lat możną 
użyć 5 do 10 funtów popiolu, a pod krzaki owo- 
cowe (agrest, porzeczki, maliny) po jednym furn- 
tio. Wogóle, o ile kto ma dużo popiołu, to nie 
lowinien go w nawożeniu skąpić. 
iuż. agr J. Leaz. 


Rozmaitości, 


„ałendarz na grudzień 1921 


(od 2 do 8 stycznia 1921 r.). 
l Imienia Jezus 
Gerowcly, Daniela 


Tytusa męczennika 
Telesfora i Emiljany 
Trzech Króli 

Julijana i Lucjana 
Seweryna, Erarda 


DFAA 
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p3 pp SprpIn m bis Jógpo ptione IMAN 
Go w koścee Marji Fanny Mszę św, W skupieciu 
wysłuchaiy jej tłumy zgromadzonej publiczności, Po 
warożejlstwie odśpicwano potężny hymn „Baża_ coś 
Puiske“. Równocześnie Rynek okolo pomżika Mi- 
rz ewicza zajęly rzesze lndności polskiej. Orkiestra 
lotników odegrała hymn narodowy. Przemawiało 
tilku mowców. Nastrój był bardzo podniosły i uro- 
czysty i dowodził zrozumienia ważnej tak dzisiaj 
Sprawy, 

W sprawie pichiscytu na Górnym Śląsku Rada 
ambasadorów przyjęła do wiadomości odmowę pol. 
ską i niemiecką w sprawie projektu, aby cl, co mie- 
szkają poza Górnym Śląskiem, a tam są urodzeni, 
głosowali w Kolonii nad Renem. Rada postanowiła, 
iż będą oni głosować na Górnym Śląsku, ale w 15 
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üni po głosowaniu prawdziwych mieszkańców Śląska, 
Tępienie polskości na Śląsku Cieszyńskim. 


Czesi chwycili się trowego systema, celem jak naj- 
*nybszego zczechizowacia polskiego szkoln etwa pod 
zaborem czeskim. Oto tworzą omi czeskie szkoły lata- 
lire, wykazując się temi samemi dziećmi w rozinai- 
tych gm nack. Dzieci te, uczęswczające do szkół cze- 
skich, są pochodzenia polskiego, a do szkół czeskich 
chodzą ze względów materjalnych, otrzymując za to 
Całe utrzymanie, ubrania, przybory szkólue i ulgi 
iw aprewizacji, a to większy przydział mąki, cukru 
did, ©zesi-założyłi już takie szkoły latxjące w Trza- 
iowaczch, Żukowie (aojniru i Grodzissczu. Wa 
wszystkich tych szkułach zapisane są te tame dzieci. 
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Zaznaczye Liczy, żo wszystkie powyższe gminy są - 
czysto polskie i wedle ostatn ego spisu iudności, nie 
posiadają ani 196 Czechów. Podobne wypadki gą 
również na porządku dziennym w Zagłębiu. Misc 
une przez rząd czeski komisje admin stracyjne bezprae 
wnie, wbrew konstytucji czeskiej, rozwiązują szkoły 
polskie, a zakładają czeskie. 

Wymiana zniszczonych banknotów. Polska Krajo- 
wa Kasa Pożyczkowa podaje do wiadomości przepi- 
sy © wymianie zniszczonych biletów P. K. K. P. Bi- 
lety przedstawione do wymiany, winńy posiadać wię: 
ecj niż połowę biletów, wszystkie numery, lub przy- 
najmniej jedon z podpisów. Bilety sklejans nie mogą 
składać się z różnych części. Bilcty nie odpowiadają- 
ce powyższym przepisom, mogą być wymieniano tyl 
ko wyjątkowo, a to ieżecli są zniszczoue przez żywio= 
ły, jak pożar, powódź, oraz skutkiem działań wojen- 
nych, według uznania naczelnej dyrckevi P, K K P. 
Poszkodowani ubowiązai są wtedy złożyć zaśwlad=« 
czenie odncśpych władz adminisiracyjnych o prze: 
prowadzeniu dochodzeń i ustalenie przyczyn i oko 
liczności zniszczenia, 

Z Ligi Młodzieży Polskiej. Së m a Jeneralny 
L. M. P., Warszawa, ul. Mazowiecka 11. m. 51. upra- 
saa wszystkie idsowo organizacye, zwiąki i keia 
młodz eży polskiej u łuskawe nadesłanie swych statu- 
tów, dek'aracyi ideowych i informacyi dotyczących 
współżycia organizacyjnego. 

Zatrzymane  transporfy zbóż. Transporty ze 
zbożem rumuńskiem Są na granicy wstrzymane 
powtórnie wskutek niedbalstwa naszych władz, kte- 
re nie opłaciły w swoim ezasie ani ceny towarów, anl 
cla wywozowego. Wskutek tego pelne cztery trans- 
porty zatrzymano w Niopokciowrach i na innych sta- 
cjach rumuńskich. 

Hendel wymianny prowadzić chco nasze Mi 
nisterstwo przemysłu i kandla; chce ono wywozić 
nafta, drzewo i sukno, a sprowadzać wełnę, bawełnę, 
nawozy sztuczne i t. d. 

„Rota ludowców*. „Piast zamieścił wiersz 
zatytuł łowany „Rota ludowców‘, która sią kończy 
następującym zwrotem: 

„Zginie pańszczyzny w Polsce głóg. 
„Tak nam dopomóż Bóg“, 

Że istnieje w Polsco pańszczyzna dowiadujemy 
się dopiaro zo szpalt , Piasta“. Ponieważ jednak lu- 
dowcy uważają się za klasę panującą, głosząc: „Pol: 
ska, to my”, w takim razie pańszczyznę odrabiają 
chyba nicłudowcy; a jeśli tak jest, to pomysi poety 
ludawcowego jest chybiony, bo życzenia czy wróżba 
zagłady pańszczyzny byłaby na swejcm miejseu 
w „Rocio nieludowców*, a nie w „Rocio ludowców". 

I jeszcze mals zapytanie. Czy fałszywe twierdze- 
nie „Piasta“, że w I'olsce istnicje pańszczyzna, nie 
szkodzi sprawie plebiscytewej na G. Śląsku. 

Niedźwiedzie w Karpatach. Przed kilku dniami 
zdarzył = m lasach w okolicach Skolego następujący 
wypadek 

Zarza A fasn Krcuzer w towarzystwie leśniczo- 
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ivi, żo.żwiasa nastawione RA wiki nie zaajdnią się 
plzie je położono. Jadąc dalej usłyszeli wielkie uja- ` 
«zmie ich psa, przyspieszyli więc tempo przebijając 
ką przez pąszcze i w tem natknął sią Kreuzer na 
o:wizyimego nieużwiedzia, który się rauei} na nicgo. 
kiedźwiodzia pochwyciły nastawione żelaza, które 
zawlókł on w inne miejsce. Mająe przednią łapę w 20- 
lszach, zębami ciężko poranił p. Krsuzera w twarz, 
dkumgocąc mu przy tem rękę. Że p. Kreuzer na miej- 
scu nie zgibął ma do zawdzięczenia zażartej obronie 
pa, który rzucił się oa niedźwiedzia, co zmusiło go 
co walki pa wa fronty, aż nadbiegł leśniczy i w bar- 
ćzo trudnych warunkach kilku strzałemai niedźwie- 
dzia zastrzelą. 

Giężko ranucgo Kreuzera opatrzył lekarz, po- 
tzom przewieziono go do Lwowa, gdzie walczy ze 
einiercią. —— W lasach skolskich aż się roi od mie- 
dźwielzi, dzików, wilków i rysiów. A 

Qtiąkony chirurg, W  Szwerynie (w Nicw- 
euch) remianwąto w domu chłąkanzch dra fFebhorda, 
wiaścicieła sanatorjum w tem mieśce. Dr. Gebherd 
dukonywał czas dłuższy operacji, będące już obiąka- 
gym. W ostatnim czacie zauważone nieproporcjonał- 
nie wysoką ilość zgonów w jego sauatorjam, Pewnego 
ram sawitsrjnszka, asystująch przy opeiacj, zaawa- 
iva, że pacjentka, poddana operacji umaria, a dr. 
Uezherd operuje ją w dalszym ciągu. Zwróciła mu 
tudy uwagę, ale chirurg operował i wówczas LA tru- 
pe. Fo umieszczeniu chirurga w domu oblgkanych 
wyszło na jaw, że w sauatorjum jego dokonana ca- 
łogo szeregu n ezwykłych onericyj. Pewnemu. żolnie- 
mowi odjęto zupałnie zbyteeznie reke, pewnej kobie- 
c'e, Gierpiącej na zapaicnie ucha, odjął dr. Gebherd 
calą musde uszna. Nie zbadano dotąd, ezy chirurg 
zdujęł ukrywać stan swój przed wspelpracewnikarni 
msez nadzwyczajny spryt. obserwowany nieraz u 0- 
Wakanych — czy też wspólpracownicy jego luscewa- 
isti mionormaluy stan przełożorego. 

35 milionów ofiar wojny Świałowcj. Wodług 
piatystyki amerykańskiogo Czerwcnego Krzyża po- 
było w wojnie ogółem 2918.000, a rkutkiem zwię- 
'=zonej śmiertelneści, blokady i chorób zaraźliwych 
waario 5,800,090. Ponieważ g powodu zaciągnięcia 
pæl broń 56 milionów mężczyzn pomiędzy 20 a 45 
rwie życia zmniejszyła się liczba urodzeń na 
tofo 20,209.000, a zatem njma w liczbie istot lude- 
Łk wynosi wogóle 55 milionów i 819 tysięcy. 

Nie masz sie czego ohawiać. W Angiu przy Wet- 
łowan u ochotników do armii rozpowszechniane były 
kartki z nactępujątemi rozważaniami: 

Jedno z dwojga jest pewne: albo będziesz do woj- 
ska powołany, albo będziesz od siużby wojekowcj 
uwolniony. Jeżeli będzicsz uwolniony, nie masz się 
czego obawać. A ” 

ośli jednak będziesz powołany, to jedno z dwojga 
jest pewee: albo znajdziesz się na tyla'h, albo bę- 
Rziesz na froncie. Jeżeli będziesz na tyłach, nie masz 
kę €zego obawiać, 

„Jażek zmajdzicsz się na froncie, to jedno z dwojga 
jest pewne: albo zzajdzicsz sią w kezpiecznem rewia, 
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albo będzicsz wystawicny na niebozplieczeństwo. Jt- 
żeli znajdziesz się w osioniętym rowie, Lo nie masz 
się czego obuw ać. 

Jeśli zaś będziesz wystawiony na niebezpiecz' ñ- 
stwo, to jedno z dwojga jest pewne: albc będziesz 
raniony, albo nie będziesz raniony. Jeżeli zie będziesz 
raniony, nie masz się czego obawiać. 

Jesli jednak będziesz rationy, to jedna z dwojga 
jest pewne: albo będziesz ciężko raniony. albo lekko. 
Jeżeli jesteś lekko„raniony, nie masz się czego €la- 
wiać, 

Jeśli umrzesz, to wówczas wogóle me masz wią 
czego obawisć. 

Trzynaście miliardów kosztów wojennych Ame- 
ryki Jak donoszą z Waszynptonu, roczne sprawe- 
zdanie ministerstwa wojny Stanów Zjednoczonych 
wykazuje, że wojna kosztowała rząd Stanów amery- 
kańskich 13,7580,395.576 dol. 

Dziwny zwyczaj. Japończycy grzebią -swoich 
zmarłych w pozycyi siedzącej z podbródkiem opar: 
tym na kolanach. 


Wiadomości kościelne, 


Archidyecezya iwowska ob. lać. 

Na posady ekspozytów przezna. 
czeni XX.: Izydor Węgrzyniak z Tomaszowiec do 
Parszczowie; Michał Sobejko z Ponikwy do Tomaszo0- 
wiec; Karol Itydzik wik. z Brodów do Ponikwy; Woj- 
cisch Kopacz z Kurcpatnik do Bokowa; Staniaław 
Fertman z Tamoszyna do Kuropatnik; Józef Muszyń- 
ski z Majdaru lpowieckiego do Krasnego; Franc'szek 
Nowara do Św. Józefa; Alojzy Kozłowski, admmistra- 
ter z Kołomyi, do Lisowiec; Dr. Józof Biela z Liso- 
wiec do Podhajezyk; Jan Lewicki, wik. z Bóbrki, da 
Derzowa; Zygmunt Koztczewski z Wojsławie do Cho- 
łojowa. 

Na posady administratorów przezna- 
czcni XX: Adolf Tarczyński, ekapozyt z Meduchy, dw» 
Bucniowa; Paweł Arwoński, administrator z Biłki szła- 
checkiej, do Wyżnian, Władysław Manasterski, eks- 
pozyt z Barszezowic, do Tadania; Ignacy Wywiówki, 
wikar. z Czerneliey, do Podhajec; Marcin Nykiel, wik. 
s Rawy ruskiej, do Ubnowa; Paweł Baczar, wik, 
w Warężu, administratorem tamże; Franciszek Ryra, 
wik. z Tartakowa, do Ubrynowa; Jacek Łukasiewiez, 


ekspozyt w Rudzie brodzkiej. admm. excurrendo 
w Stanisławczyku; Jan Niedzielski, admipistraer 


z Juyłowca. do Horożanki; O. Mauusuet Majkut Z. 00, 
Bernardynów, admin. w Leszniowie, administr. excur- 
rendo w Sztzurowicach. 

Przeniesieni księża wikarry: Kazimierz La- 
goz z Bazyliki Metr. do kościoła św. Anny we Lwo- 
wie; Józef Krukowski z kościoła ów. Anny ño ko- 
ścioła św, Maryi Magdaleny we Lwowie, Józet Sow- 
fki z Kozowej do kościoła św. Marcing we Lwowie; 
Henryk Ogarek z Lubaczowa do kościoła św. Marciza 
we Lwowie: Edward Dębiński z ZaJerzczyk do Belza; 
Andrzej Pełczarski, z Kozłowa do Ciesranowa; Wia- 
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Tysiaw Dubaniowski z Pomorzan do Monastersysk; 
Stanislaw Kozłowski z Łopatyna do Kalza; Adam 
Ujurzov.ch ze Skalatu do Radziechowa; Karol Cxu- 
bryj z Kadziechowa do Kołomyi; Franciszek Jastrzęb- 
ski z Toporowa do Kozowej; Miekar Kradł ze Stoja 
nowa do Łopatyna; Alojzy Jurzykowski z Jagieln'cy 
do Kolomvi; Ludwik Drożdźowski z Kałnaza do Liz 
ska; Jan Verens z Kolomyi do Stryja; Jan Kijas z Lip- 
gia do Skolcego; Franciszek Kuśmierczyk z Oleszyc 
do Skałatu; Józet Adamczyk z Płazowa do Oleszyc; 
Tomasz Marszałek z Ubnowa do Rawy ruskiej; Fran- 
ciszek Sorys, były adm. w Żłoczowie do Żydaczowa. 

Zmarł: X. Józci Kołodziej, ur. 1868, wyśw. 1598, 
ekspozyt w Glęboczku. Niech odpoczywa w spokoju! 


Od Wydawauictwa. 


Wszystkich P, T. Odbiorców upraszay o bez- 
zriaczie wyrównanie rachunków za grudzień 
iza cały kończący Sie rok, 

Do summu obecnego dołączany czeki, 

Zawiadsmiamy, że ogłoszenia w „Ludzie ka- 
tofichim* beda w r. 1921 kosziować 12 Mk. ra 
1 wiersz petliowy (za jeden drobny rządek) na 
ostatniej kartce, a w tekście 15 Mk, za taki sam 

iers? 


Wesoły kącik. 


A Rote. 
(Fiesń „Legjoru“ Włodawskiego *). 


Nie rzucón Żemi, gdzie nasz ród 
Rządzi tak wszystkim szmiele — 
Judasza plemię my i wrzód 
Na zdrowem poiskiem ciele. 
Czas bi na Polskę psiszedł kres. €: 
Dopomóż P. P. 8.1 **) 


Po Eaume serce wbijem nóż, 
W pierś swojej kzumicialki, 
Aż się zamieni Una jnż 
Na jeden kabal wielki. 
Mi potrzebujem krwi i tez. 
Dopomóż P. P. $.! 


Mie wezmą gojo nas za twarz, 
Choć złość ich już przenika, 
Wodzom nam będzie "Trocki nasz 
I Porle z „itóbotnika”. 
Niech na I'olskę szezeknie pies... 
Dopomóż P. P, S.! 


a= 


*) We Włodawie przeciw wojskom polskia wy- 


atąpił oddział bolszewicki, złożony z miejscowych 
tydów. 
s.) P. P. B — Polska Partja Socjalistyczna. 


/ 
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POOH 


Pewna wduwa zaiuowila wsiążkę do wania na 
grób męża i żądala, żeby wydrukowano takie tio- 
wa: „Spoczywaj spokojnie, do widzenia!“ 

Po kilku godzinach posyła ona do drukarni karte 
kę następującej treści: Proszę dopisać na wstążce: 
„Niczadługo zchaczymy się w nichie" >- jeśli jast 
jeszcze miejsce. 

Na drugi dzień ludzie czytali na grobie zraarłe- 
go taki napis: „Spoczywaj spokojnie, do widzeniat 
Niezadługo zobaczymy się w niebie, jeśli jest jesze 
cze miejsce". 


* * d 
W mióćjscowości górskiej katechizowa} ksiądz 
dziatwę przed nieszporami. I przyszło mu do giawy 
zapytać starego górala, opodal stojącego: kto ciebia 
stwarzył? 
Góral milezy, ksiadz pyta więż malego chlepca: 


kto cię stworzył? — Chłopiec odpowiedział: Par 
Bóg! 
— Dobrze — powiada ksiadz i zwraca się do 


starego górula mówiąc: 

— Nie wstyd was, że taki mały chiopczyna wie, 
kto go stworzył, a wy tacy Btarzy, a nio wiocic! 

— Bo to proszę jegomościa — odpowiada gó- 
ral — ja ius drzewiej (dawne) stworzony, tom 80- 
bie jus zabacył (zapomniał), a on niedawno, to jesce 
pamięta, i 


Qdpawiedzi Radaksyi. 

Dróżnicy pow. Grybowskiego. Pisno Panów wIęe 
czyliśray naszym Posłom. 

Marya St. z parafii szczepanowskiej, Dziękujemy 
za list piękwy, ł 

Bżana Górna. Czytelnikow. „Ludu kat“ onori- 
my. że korospondencyi nie wydrukujemy, bo zie pođi- 
pisana, Jeżeli dzieją się takie nadnżycia żydowskie, 
to radz my zwrócić się do naszych posłów z dokła- 
dnem przedstawieniem sprawy. 


SUŁADKI. 


1a plebiscyt na Górnym Śląsku słożyte mlouześ 

z klasy JH a gimnazyum HM w Tarnowie do rąk p. 

prol. Szuby 30) marek. s 

VIIEL EIIE LEETE W FRA 

DNIA 24G0 LISTOPADA B. R. skradziono mi kartę 

orlopowania bezterminową, wydaną w Dow. Baon» 
zap. 10 pp, która z dniem rym traci wartość. 
Jaa Wróbiewski, Tamów. 


PANA ZŁODZIEJA proszę, aby mi odesłał książeczką 
wojskowa i metrykę, które mi skradł w Tarnowie na 
rynku, a pimiądze zatrzymał jako wynagradzen o, 
Stanistaw Kozaczka, Owików nr. 157, poczta. Olesno 
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Tarnów-Buróże zgubiono lisa, 

zawierający jmtencye Mszalro z pien gzj., Znalawia 

otrzyma wzuagrodzenie Ks. M. Suchodelski, Jaslo- 
niez k. Brzoauwa. 
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TOWARZYSTWO ŻALICZKOWE W MIELCU przyj- 
muje wkładki oszczędrośc: na 4% i wypłaca bez wy- 
powiedzeń, Udzielą pożyczek na dogodnych warun- 
kach, Załatwia inkaso czeków amerykańskich, Ku- 
pujo waruty zagiandiczne I dewizy na rk. Ake. Banku 
lw qzkowego we Lwowio. Załatwią wazelkie sprawy 


w zakres bankowości wchodzące szybko, tanio 
i solidnie, 
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW CHŁOPSKIEJ 


SPÓŁKI ROLN-HANDLOWEJ W BRZESKU odbę- 
dzie wię dnia 25 styczna 1921 r. o godz. £0.50 przed 
połudriem w lokaru Rady powiatowej w Brzesku, 
p czem wszystkich P. T. Członków z prośbą o jak» 
najliczniejsze przybycie zawiadamia. Dyrekcya, 


POSADY strzelca, strażnika lasowego, płacowego 

przy tartaku lub podieśn czego poszukuje w Małopol- 

o lub na wyjazd mężczyzna lut 30. Zgłoszenia do 
Admipistracyi „Ludu katolickiego”, 


DO SPRZEDANIA 

a; gospodarstwo T morgowe pod Lwowem, ładna mu- 
rowana willa, budynki goepodarcze, 2 krowy. kolej 
w miejscu, cena 1.600 dolarów. 
b) gospodarstwo 20 morgowe pod Lwowem z bułyn- 
san, kolej w miejscu, cena 8.000 dolarów. 

Bliższych wiadomości udzieli Dr. Jaa Dziurzyński 
we Lwowie, pl. Pernardyński L, it. 
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Pierwsza Koszzcjunowask prorez Namiestnict wo 
Wyższa Szkoła kroju i szycia 
LUDWIKI ROJEK w Tarnowie, ul. Krakowska 1L 14 
otwiera kurs dla l'an i Panienek: 1-nucsięczny kurs 
rujłatwicjszego kroja bez poprawki, 3-mlesięczny 
kurs kroju T szycia dla nieuwiejących szyć. — Zgło- 
szenia i wpisy przyjmuje cadziennie. 
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D KAJTAASZY — PRZEPIĘKNY 


| KALENDARZ POLSKI 


Š 1 NA ROK 1821 :- 
wjdsny przez Związek Księży Ktstynenićw wa Lwowie 
H 


Zuwiera: Opisy Połsi ozdobiona 40 obrstkami 
Pmiegłąd uchwalonych przez £ejm ustaw, Opowiadania 
Ład — Do każdego dodajo się mapkę Polski. 
[w] Kto zamawiu 10 kalandatzy, utrzymuje je po 10 M 
| l nie placi poczły. 

z A 

Cena 20 M, z przesyłką poleconą 25 M 
Zminówienie przyjranje: 

ks. igm. Chwiruf, Iwów, u!. Czarnieckiego 38 

Rabaty według umowy. 
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OOOGOD OOEFIGUOOOOADO COOGOOGOOO OÓĆ: 


Qńpewiedzialny radaktor: Ka. Pr Franciszek Paryło. 


FISH ARMONIA o 4 aktawach i 8 ragistrach w cenlo 
10.006 Marek zaraz do sprzedania, Zgłoszewa do 
Rodakcyi „Ludu katolickiego". 


Skóry na buty 


najlepszej jakości po przystępnych cenach 
sprzedaje 


JAN ZIĘTARA, majster szewski 


w Mezrzacnhowie. 


nama 


A 
E za 


Opaski brzuszne 


aa guma.h dla kobiet oberwanich it. p. 

Bandaże przepuklinawa (bruch) na pępek 

\ brzuch, ndo. pachwinę i opadia w dół, 

(Korektory przeciw zgarbienin. Moczniki 

U f 1 lpumowe do używania w czasie podróży, 
pracy i t d. — ilustrowane cenniki darmo wysyła 


szc M. bk. POLACZEK, SAMBOR 297. 
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AI JAKI PAPA RAA "RETRO 


Druki reklamacyjne 


są do nabycia w Administracyi „Ludu 
Katol“ z przesyłką pocztową po 20 Mk 
za egzemplarz. 


GRZE RZ ZE CZA A RR 
WAZNE P. T. ROLNICY! 6 
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Z powo Ti trudności przewozowych oraz mra- 
ku wagonów najwyższy czas zamawiać eDe- 
cnie pud zasiewy wiosenne i jesienne z bra- 
ku innych nawozów. by takowe na eratio 
otrzymać, MKajinii, Selo polasowa wysoko 
procentowe. Gips nawozowy, hardze sku- 
teczny Rawóz, ko je się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko 
całowagonowc wysyłki każdego gatunku. — 
Materyaity budowlane: Wapno, Cemekt, 
Gips murarski i sztukalerski, Dzekówką 
asbestową „Asbit* it p. wszystko tyłka 
w ładunkach całowagonowych. Koniczyną 
czerwoną i Tymotę i inne nasiona CzĘSCIO= 
wo z szybką dostawą poleca firma: 


JAN BODUCE 


Hurtowna sprzedaż 
araz shlad magiaa | maWoZÓW SZiUCZEYCA 
Żywiec, Rynek |. 22, 


obok kaścioła farnego. 


ERARE RIRE RZGREE RRRA ERES BERE BARRA BRZEBRZE 


WZA 


PLYY Le 2 
ARLO 


wW sda wsa: Związek kałalieke-ludewy. 
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Czcienkami drukarał „Gloso Narodu“ w Krakewle pod zacządcm Kemana Ferka. 


